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Czy pójdą na szubienicę?
Świadkowie mówią o Maliszach.

W ARSZAW A, 2. 11. (wi.) Dzi­
siejsza rozpraw a zgrom adziła w po­
czekalni sądowej kilkudziesięciu 
świadków. W dniu dzisiejszym  ukoń 
ezone ma być postępow anie dowodo- 
we.

W ród świadków powszechną u- 
wagę zwraca kom. Balicki, ktorego 
pościgowi zawdzięczać należv uję­
cie morderców.

Jak o  pienciszy świadek, zostaje 
przesłuchany Leon H ilfstein , fryz­
je r  z ulicy Bańskiej, u którego Siiss 
kindowie wywiesili wywieszkę o mie 
szkaniu do w ynajęcia. W  piątek  
przed m orderstem  zjaw ił się u  niego 
csobnik, podobny do M alisza i py­
tał o mieszkanie.

Dalszy świadek, urzędnik poczto 
wy, Jęd ra la , opowiada o nadaniu  
przekazu. P rzekaz nadano w sobotę
0 8.20 rano. O ile sobie przypom ina, 
przekaz ten nadaw ała kobieta. Robi 
la wrażenie, jakby się kryła.

W tym  momencie w sta je  Malisz
1 oświadcza:

— P rzekaz ja  nadawałem , pan 
m nie naw et zauważył i powiedział, 
ie  nadaje się przy drugi cm okienku.

Świadek jednak tego nie pamię-

Wieie sensacyjnych szczegółów 
wnosi do spraw y św. Ryszard Cza- 
czkn.

Malisza poznał kilka la t  temu w 
atelier rysowniczem. Był nerwowy, 
łatw o wywoływał aw antury . Gdy 
zrobił projekt, który  nie znalazł uz­
nania, trząsł się cały. Stale miał 
przy sobie rewolwery. M iał duży re­
wolwer Colt, S teyer i jeszcze m ały 
rewolwer. Rewolwery były nabite. 
Pewnego razu doszło na im ieninach 
znajom ej do scysji. M alisz urządził 
scenę i strzelił. Zdarzyło się również, 
że Malisz zabrał z a te lier k ilkana­
ście bezwartościowych kiczów. Mó- 
wił, że proszą go o obrazy, a ponie- 
waż nie ma na farby , więc brał obra 
•z); z zakładu podpisywał i rozdawał. 
Lubił opowiadać niestworzone hi­
storic. _ .

Po w ystąpieniu z zakładu świa­
dek widywał go nieraz. Spotkał go 
pewnego razu na ulicy. Malisz był 
strasznie zdenerwowany. Blady, spo 
glądał nienaw istnie na łudzi i robił 
wrażenie umysłowo chorego.

Po tym wypadku zjaw ił się u 
św iadka, pokazał rewolwer. Dwa dni 
przed zbrodnią spotkał go na ulicy 
Potockiego. Malisz skręcił w ul. P ań  
ską i powiedział, że będzie tu  długo 
siedział.

Innym  razem spotkał go koło 
dworca. Malisz biegł i w skazując 
na przejeżdżającą furę, na k tórej 
siedział policjant, powiedział: „Jest, 
nas tu  ośmiu, zobaczysz jak a  będzie 
strzelanina".

Usposobienie jego na punkcie re 
wolwerów było charakterystyczne. 
Świadek uw aża że Malisz mógł dużo 
mówić, ale mało zrobić. N ieraz był

w ciężkiej sytuacji, ale nie uważał 
gc za zdolnego do popełnienia prze­
stępstw a.

MA T A L E N T .

M alisz jest bardzo zdolnym p r a ­
cownikiem — mówi św iadek — i m a 
ło jes t tak  zdolnych rysowników, 
ja k  on. Jak o  ilu s tra to r książek je s t 
św ietny i bezkonkurencyjny, ale po­
m ysły jego nie nadaw ały  się do ce­
lów reklamowych.

Np. do fabryki czekolady zro­
bił p rojekt, przedstaw iający głowę 
szaleńca z włosami w jaskraw ych 
kolorach. Z głowy te j wylewał się 
strum ień czekolady, układający się 
w ksztacie napisu Optima.

Na pytan ie p rokura to ra  św. przy 
znaje, iż Malisz wspom inał m u o ja­
kiejś robocie, na  k tórej zarobi kiika 
naście tysięcy. Niedługo przed mor 
darstw em  Malisz m iał zamówienie 
na jak iś  reklamowy obrazek, za któ 
ry  mógł dostać 5 do 6 złotych.

Na pytan ie  obrońców św iadek wy 
jaśnia. że Malisz nie chodził po ka­
w iarniach. Był nierównego usposo­
bienia. Objawiało się to w skrajnych  
fan tazjach  w pracy.

N IE S A M O W IT E  W IZ JE .
Lubił rysować oczy wytrzeszczo­

ne, tw arze zielone, wogóle rzeczy 
niesamowite. N ie mogły one znalezc 
zastosowania w reklam ie. Z na tu ry  
swej był człowiekiem, z k tórym  moz 
na łatw o żyć. T rzeba było tylko u- 
mieć dostosować się do niego.

N ajm niejsze zdenerwowanie mo­
gło doprowadzić go do szału. Był wy­
padek, gdy stróż urządził a- 
w antnrę chłopcu w zakładzie o nie

porządki na schodach. Zdenerwo­
wało to M alisza do tego stopnia, że 
porw ał pogrzebacz i chciał się rzu­
cić na  stróża.

Świadek nie w ierzył w jego 
małżeństwo, gdyż Malisz w yra­
żał się w dawnych latach kpiąco o 
małżeństwie.

W racając jeszcze do sceny, jaka 
była dwa tygodnie przed m order­
stwem, świadek podaje, iż Malisz 
napotkany na ulicy, wyglądał s tra  
sznie, tak, jakby chciał rozszarpać 
każdego w kawały. Naw et prze­
chodnie zwracali na  to uwagę. Mó 
wił, że nie może znaleźć posady i 
jest iv nadzwyczaj ciężkiej sy­
tuacji.

Świadek uważa, że gdyby Ma 
lisz. był mniej am bitny, byłby 
mógł wyżebrać jak iś zarobek, ale 
on niezdolny by do tego, aby pro 
sić. Świadek nie uważa również, 
aby Malisz mógł w drodze prze­
stępstw a sięgnąć po pieniądze. On 
mógł dużo mówić, ale nie byłby te 
go zrobił.

PO D  W PŁ Y W E M  ŻONY
— P rokura to r: — A  więc m u­

siał się znaleźć ktoś, kto wpłynął 
na n iego1?

— Tak.
— I m usiał to być ktoś bliski?
— Tak.
Zkolei zeznaje pomocnik kra­

wiecki W ładysław  Gaflik, który  
krytycznego dnia o 7.50 rano szedł 
do jednego z lokatorów przy ul. 
P ańskiej 11. Przechodząc obok 
m ieszkania Susskindów, usłyszał od 
giosy kłótni. Osób nie widział. Gdy 
w racał z powrotem słyszał również 
kłótnię. P rzystanął na chwilę .i

wówczas usłyszał strzał. Zbliżył 
się do drzw i i po jakichś 5 minu­
tach usłyszał dw a strzały  cichsze i 
krzyki, a później jeszcze jakieś stu  
ki i krzyki. Otworzyły się drzwi 
mieszkania, wyszedł szybko męż: 
czy zna i kobieta i szybko schodzili 
ze schodów. Gdy m ijali świadka, 
kobieta powiedziała: „Chodźmy,
bo to jes t banda", na co mężczyzna 
odpowiedział: „Ich i tak już szlag 
tra fił" .

W  tym  momencie wyszła są­
siadka oraz zjaw iła się mleczarka. 
Sąsiadka w yraziła się. ..iż tam  mie 
szkają w arjaci". Świadek zapukał 
do drzwi, a wówczas wyszła poki wa 
wioną kobieta. Zeszedł ze schodów 
udał się do zakładu, gdzie opowie­
dział o tern m ajstrowi. św iadek 
rozpoznaje w M aliszach obie osoby 
które wychodziły z mieszkania.

Ogółem stał pod drzwiam i ja­
kieś 10 m inut. M yślał, że odgłosy 
te są odgłosami bójki rodzinnej.

Zkolei zostaje przesłuchany św. 
Józef K inzel, rusznikarz firm y, 
gdzie M alisz dał broń do bronz.<Twa 
nia. Był to rewolwer stary , rzad 
ko spotykany. Świadek pierwszy 
raz  w życiu miał do czynienia z 
taką bronią. Świadek uważa, iż 
Maliszowa mogła ująć swą ręką za
kolbę i pociągnąć za cyngiel

Zamach na posła  Wolczyńskiego wŁodzi
Napastnik z nożem rzeźnickim w ręce
ŁÓDŹ, 2. 11. (wł.) W  dniu dzi 

siejszym dokonano w  Łodzi zu­
chwałego zamachu na  posła W ol­
czyńskiego, który jest dyrektorem 
adm inistracyjnym  zakładów 1 K. 
Poznańskiego.

Poseł W ołczyński wracał z fa­
bryki do domu. W  pewnym  mo­
mencie podszedł do niego jakiś o- 
sobnik i zarządał od posła W ołczyn 
skiego przyjęcia go do pracy w fa  
bryce.

Gdy p. W ołczyński odrzekł, że 
spraw y fabryczne załatwia w biu 
rze, wówczas osobnik ten rzucił 
się na niego z rzeźnickim nożem w 
ręku.

N apadnięty nie stracił zimnej 
krw i i zdołał obezwładnić napastni 
ka, poczem zaalarmował policję.

okazało

Sztencel, b. pracownik zakładów Po 
znańskiego.

Sztencel w 1928 roku na własne 
żądanie przestał pracować w fa ­
bryce.

Po wylegitymowaniu 
sic. ze napastnikiem  był la

Napad bandytów 
na listonosza

N a drodze z K alet do Kuczowa 
na G. Śląsku dokonano wczoraj na­
padu na  listonosza F r. Sienkietvicza 
z K alet. Dwuch zamaskowanych ban 
dytów, uzbrojonych w rewolwery, 
po sterroryzowaniu listonosza — zra 
bowało torbę, w k tórej znajdowało 
się 1000 złotych.

Zarządzony pościg z psam i poli- 
cyińem i pozostał bez rezultatu .

spowodować strzał. Świadek nie 
wie jednak, czy cyngiel chodził lek 
ko, gdyż tego nie próbował. Uważa, 
że bronirowanie tego rewolweru by 
ło luksusem.

W tym  momencie w staje Malisz, 
który w dłuższym fachowym  wy­
wodzie wykazuje świadkowi, iż 
po bron irowaniu m usiał on po­
ciągnąć za cyngiel, aby się. przeko 
nać, czy rewolwer jest dobrze zmon 
towany. rfc w ■"

Obrońca W arenhaupdt, wskazu­
jąc na M alisza: — 1 nie Kinzel, 
to jest też specjalista od broni.

To oświadczenie wywołuje 
śmiech na widowni, skarcone o- 
st.ro przez przewodniczącego.

Obrońca: — Czy macie panowie 
w sklepie podobny rewolwer !

Zrywa sio Malisz: — Jest, jest 
na  wystawie.

Obrońca staw ia wniosek o prze­
dłożenie rewolweru, aby się przeko 
nać, czy Maliszowa mogła pociąg­
nąć za cyngiel. P ro k u ra to r nie sprze 
eiwia się temu, gdy uważa, że nie­
ma krytycznego rewolweru, które­
go mimo poszukiw ań nie znaleziono

W tym  momencie zjawia się ofi 
cer policji, k tóry  przedkłada podo 
bny rewolwer trybunałowi. Po na 
ladzie przewodniczący wzywa Ma 
lisza, k t ' K ^ ^ p la  rewolwer i o- 
św iad' iz jes t on identyczny z 
kr cznym rewolwerem. N astępu 
je  dram atyczny moment. Przed stół 
sprowadza" Maliszową, celem p o ­
prowadzenia eksperym entu jednak 
wobec nieobecności obrońców prze 
wódniczącT przeryw a rozprawę-
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Z Kralu j ze świata
BILETY KOLEJOWE POTANIEJ \ l

WARSZAWA, 2.11. Min. komunika 
tji zapadła już decyzja w sprawie ob 
uiżki taryfy osobowej na koiejach. 0 -  
ticcnie pracuje się nad szczegółami no­
wej taryfy. Potanienie biletów kolejo 
wyeh nastąpić ma jeszo o przed No­
wym Rokiem. Wedle pogłosek obniżka 
ta przedstawiać się będzie następują­
co: do 139 km. będzie niewielka, bo za 
ledwie 19 proc., na dystansach więk­
szych progresywnie wzrośnie do 25 
proc. Cena dodatków za pociągi poś­
pieszne obniżona ma być z 25 na 28 pr 
ceny biletu normalnego klasy III. 
przyezeni przy oblk»:aniu dystansów 
za jednostkę zasadniczą uważane bę­
dzie 59 km., a nie — jak dotąd — 109 
km., co przy mniejszych odległościach 
przyczyni się do zwiększenia obniżki.

 ::0 ::-----

ROSJA SOWIECKA UZNA CAR 
SKIE DŁUGI WOBEC FRANCJI?

PARYŻ, 2.11. .Jak się „Herald Tribu 
ue“ dowiaduje, ro mowa Paul — Bon 
conra z Litwinowem dotyczyła w pier 
wszym rzędzie francusko — sowieckie 
go traktatu handlowego ,orae sprawy 
przedwojennych długów carskich wo­
bec Francji.

Jak słychać, Litwinow mial oświad 
ezyć wobec francuskiego ministra 
spraw' zagranicznych, że Rosja sowiec 
ka gotowa jest do nznania pewnej czę 
śei przedwojennych długów carskich 
pod warunkiem jednak, że Rosja so­
wiecka otrzyma dalekoidące preferen­
cje w nowym traktacie handlowym, 
który ma być zawarty w najbliższej 
przyszłości.

Powyższe informacje, podane przt‘ 2  

„Herald Tribune" nie zostały dotych 
czas potwierdzone.

— ---------------

ŚLUB PARY PRZESTĘPCÓW. SKA 
ZANYCH NA DOŻYWOTNIE WIĘ­

ZIENIE.

SOFJA, 2.11. W Sofji odbyły się o- 
rygiuałne aaślubiny. Narzeczony i na 
rzeczona zostali skazani na śmierć, 
który wyrok złagodzono na karę doży 
wotniego więzienia. Obydwoje postano 
will zawrzeć w więzieniu dozgonny 
związek, naco udcieliły władze wię­
zienne zezwolenia.

Przed ślubem rozesłała ta niezwy­
kła para następujące zaproszenie: 
..Morderczyni Vasilka Gregorjewa i 
króla sofijskiego świata podziemnego 
Konstanty Tlinov mają za < czyt za­
prosić na swój ślub, który odbędzie się 
i wielką paradą o godzinie 4 popołud 
niu w kaplicy Centralnego więzienia 
w Sofji Zaproszenia były wykonane 
ręcznie stoiizowanem, kaligraficznem 
pismem i ordobione barwnemi malowi 
dłaini. Uroczystości zaślubin towarzy 
szyli liczni znajomi narzeczonych, któ­
rzy chwilowo popadli w konflikt z pra 
weni. Obecni byli również dyrektor po 
licji w Sofji i dyrektor więzienia. Po 
ślubie odprowadzono nawleczonych do 
swoich cel.

— ::0 ::------
KATASTROFALNA POWÓDŹ W 

YLBANJI KILKADZIESIĄT ŚMIER 
TELNYCH OFIAR.

TIRANA, 2. 11. Wskutek długotrwa 
tych ulewnych deszczów, dalekie ob­
szary północnej i środkowej Albanji 
nawiedzene zostały przez katastrofal­
ne powodzie, które wyrządziły wielkie 
opustoszenia.

Wiele miejscowości \ zostało .zala­
nych i odciętych od świata. Linja ko­
lejowa, prowadząca od Tirany na pół­
noc, stoi miejscami pod wodą.

Wedle dotychczasowych wiadomo­
ści, nadchodzących z terenu powodzio­
wego, 29 osób utonęło w wezbranych 
.jurtach lub zostało zabitych pod gru­
zami walących się Również
liczba ciężko rannyeli jest bardzo zna 
wna.

Bliższych łniormacyj o rozmiarach 
katastrofy powodziowej są względu na 
przerwanie wszelkiej komunikacji do­
tychczas brak.

Znowu odżyły „kułaki”
W błędnem kole komunistycznej polityki rolnej

Jedno z ostatnich haseł włoścjań 
skiej polityki S talina o „zamożnem 
życiu członków kołchozów'1, w krzy 
wera zwierciadle sowieckich stosun 
ków wygląda obecnie nie tyle po­
twornie, ile oryginalnie i zapozna­
nie się ze skutkami gospodarki ko­
munistycznej na wsi ze wszechmiar 
jest ciekawe i pouczające.

Tembardziej, że daleko nie trze 
ba wchodzić! Klasyczne przykłady 
tuż za naszą wschodnią granicą. 

Korespondent organu komisarjatu 
reformy rolnej „Socjalistiozeskoje 
Ziemledielije“, który zwiedził nie­
dawno Białoruś sowiecką był zasko­
czony widocznie tem co się w zwią­
zku z dekretem Stalina zaczęło 
dziać na wsi. Kołchozy zdecydo­
wały w obrębie swych posiadłości 
w celu stworzenia owego, wspom­
nianego „zamożnego życia" utwo­
rzyć

gospodarstwa indywidualne fol­
warkowe.

I  paradoksy w życiu sowieckim 
zaczęły się płodzić jak grzyby po
deszczu.

Na skolektywizowanej ziemi — 
folwarki! System kołchozów i de­
kret S talina zostały przez chłopów 
po swojemu skomentowane i obec­
nie na scalonej w myśl doktryny 
ko A unistycznej ziemi, znowu pojawi 
ły się minjaturowe gospodarstwa 
własne członków kołchozów, które 
pod względem obszaru nie przekra 
czają 3 hektarów.

Tak dzieje się np. w rejonie Ro- 
kaczewskim, gdzie skołektywizowa- 
ni chłopi po rozdzieleniu ziemi po­
między sobą a państwem, pracują 
przeważnie na swych działkach i w 
miarę chęci udzielają swego czasu 
pracy na roli państwowej. W yglą­
da to w sposób następujący: W kol 
chozie „ Czerwony Partyzant"
wr odległości 20 kim. od granicy 

polskiej
w najgorętszy czas kopania kar­
tofli zaledwie 7 chłopek zajęło się 
praną na gruncie państwowym, 23 
zaś kopały ziemniaki na własnych 
działkach.

Jeszcze ciekawiej wygląda siłą 
narzucony system gospodarki komu 
nistycznej wT rejonie Zuboowskim. 
Setki hektarów siewu zboża i owsa
zupełnie nie dały państwu zbio­

rów.
Tłumaczy się to tem, że prawie 

wszystkie gospodarstwa kolektyw­
ne posiadają indywidualne działki, 
które nie zostały włączone do planu 
pracy dla państwa. Korespondent 
wymienionego pisma podaje: „115
gospodarstw kołchozu im. Kalini­
na prowadzą prace rolne jedynie 
na własnych szmatach ziemi, zupeł 
nie negując interesy państwa".

Dziennikarz jak  z rękawa sypie 
przykładami stosunków panujących 
w tym rejonie, które w niczem nie 
różnią się jeden od drugiego. N aj­
ciekawszym szczegółem jest to, że 
ten swoisty system stosują nie tyl­
ko „nieświadomi chłopi", lecz

również i członkoMde partji,
komuniści wiejscy.

„Folwarki kołchozne" rosną nie 
tylko już na Białorusi, lecz również 
i w innych okręgach. „Zaraza wła 
sności pryw atnej" jak pożar w le 
sie szerzy się z niezwykłą silą...

Moskwa obecnie zaniepokojona 
jest poważnie tego rodzaju obro­
tem sprawy. Centraluy komitet bia­
łoruskiej partji komunistycznej o- 
trzymal rozkaz natychwiast rozpo­
cząć walkę z „tendencjami kułae- 
kiemi" białoruskich chłopów7. Z Miń 
ska wysłano już do rejonów spec­
jalnych delegatów białoruskiego ko 
rnisarjatu rolnictwa, którzy mają 
spraw7dzić wielkość działek prywat 
pych i w razie stwierdzenia zbytnie­

go rozpowszechnienia pojęć o wła 
sności pryw atnej ,rozpocząć 

likwidację nawoupieczonyeh 
„kułakótt;". 

Znowu będziemy świadkami ni­
szczenia z trudem zbudowanpch li­
lipucich gospodarstw chłopskich.

Dobrze uprawiona ziemia chłop 
ska ziiowu zostanie wcielona do go 
spodarstwa państwowego 

aby na wiosnę porosnąć chwa­
stem.

A w miastach chleb znowu będzie 
jak dotychczas w całych Sowietach,
rarytasem, wydawanym na kartki.

OBWIESZCZENIE
Komisja Wy u ar cza Sminy Wyzn. Żyd. w Sosnowcu 

Olą Wyboru Rady I Zarządu Sminy
zaw iadam ia n iniejszem  czł. Gm iny, że spis w yborców , upraw nio* 
ny.-n do g łosow ania przy  m ających się odbyć w dn iu  21-go styczn ia  
1934 r. w yborach  do R ady  tut. G m iny  W yzn. Ż yd. będzie  w yłożony 
do p rzeg lądu  d la  czł. C m iny w b iurze Z a rząd u  przy ulicy Czystej 
Ni 3 Od 6 go do 14*gO llstop. Włączn C z w yjątk iem  soboty I I-go, 
listop., od godz. 8 ej do 20 ej bez przerw y, a w p ią tek  10-go listop. 
od godz. 8 ej do 13-ej.

W c ią g i  tego sam ego czasu  u p raw nien i do głosow ania czł. 
G m iny m ogą w nosić reklam acje, do tyczące zarów no um ieszczenia, 
jak  i opuszczenia osób w spisie.

Po upływ ie oznaczonego term inu  rek lam acje nie będą  uw zględ 
nione.

Z azn acza  się, że w w yborach  m ogą b rać  u d zia ł tylko osoby 
w ciągnięte do spisu  w yborców .

Sosnow iee, dn. 3/X1. 1933 r.
Komis,a Wyborcza 

Gm ny Wyzn. Żydowskiej 
dla Wyboru Rady I Zarządu

Jak żona b. dyrektora banku
naciągnęła na 6030 zł. staruszkę

CZĘSTOCHOWA, 2.11. W Często­
chowie toczył się nader sensacyjny pro 
oes, który też zgromadził na sali sądu 
większą liczbę osób z najlepszych sfer. 
Na ławie oskarżonych zasiadła 10-let 
nia Stefan ja Rydlowa, żona b. dyrekto 
ra banku polskiego w Częstochowie 
która została oskarżona przez prokura 
tora o przywłaszczenie sobie weksli na 
sumę 6 tys. cl. na szkodę b. właściciel­
ki księgarni, Hełeny Chylińskiej, 75-le 
tniej staruszki.

W £oku rozprawy stwierdzono, że 
gdy Chylińska sprzedała swą księgar 
nię parę lat temu, nowonabywca poło 
wę sumy wniósł w gotówce, dając na 
pozostałą kwotę weksle z wystawienia 
niejakiego Wojtasiewicza, ziemianina 
z Siedleckiego, zaopatrzone w żyro 
Rydlowej.

Weksle te zostały zaprotestowane.

jednak po paru dniach zgłosiła się do 
staru: > ki Rydlowa w towarzystwie cór 
ki i oznajmiła, że weksle pragnie w. 
kupić. Kiedy staruszka jedyny ten do 
wód należności wyciągnęła drżącemi 
rękoma z szuflady komody, Rydlowa 
w toku wesołej konwersacji, n iesj^  
sii,: ...nie weksle schowała do tore ha i
1 szybko wyszła z mieszkania. Na trze 
ci uj..8u Rydlowa przysłała wsainiau.
jakoby, weksle c wystawienia własne
go i mężowskiego, jednak i te zostały 
zaprotestowane, wobec czego Chylili, 
ska straciła owe 6 tys. zł.

Oskarżona, kobieta o śladach wiel­
kiej urody, broniła się sama, prosząc 
o łagodny wymiar kary. Sąd skazał 
Rydlową na 1 rafc więzienia z darowa 
niem połowy kary i z zawieszeniem rc 
szty.

Fińska Mata-Hari
pracowała równocześnie na korzyść 

kilku państw.
HELSINGFORS, 2.11. Śledztwo w 

sprawie aresztowanego szpiega Mary 
Martin jest w pełnym toku. Potwier­
dza się wiadomość że Mary Martin sta 
la na czele wielkiej szajki szpiegów 
skiej, ogarniającej szereg centrów en 
ropejskich.

Pracowała ona równocześnie na ko 
rzyść kilku państw. Materjaly swe 
sprzedawała temu, kto więcej płacił.
W ostatnich łatach pojawiła się rów 

nież w Paryżu, gdtrie pracowała z pole 
cenią jednego z wielkich państw e u r o  
pejskich.

Narodowości Mary Martin nie usG 
łono jeszcze. Początkowo przypuszcza­
no, że pochodzi z Kanady, przypuszczę 
nic to jednak nie t-nalazło potwierdzę 
nia. Natomiast panuje powszechne prze 
kon inie, iż jest ona Niemką.

W związku z wykryciem tej wiel­
kiej afery szpiegowskiej, koła polity 
czne zwracają uwagę na ciekawy zbieg 
okoliczności. Wkrótce po' ucieczce por 
Pautikajnena nastąpiła zmiana sowiec 
kiego atache wojskowego wHelsingfor 
sie. W miejsce atache Jakowieka przy­
był do Helsingforsu attache Iwanow.

Najsłynniejszy pogromca świata 
kpt. Schneider poszarpany 

przez iwa.
HAMBURG, 2.11. Sławny na cały 

w iat pogromca lwów kpt. Schneider, 
itórego występy a setką potężnych oka 
zów we wszystkich większych mia­
stach Europy stanowią zawsze sensa­
cję uległ podczas przedstawienia cięż­
kiemu wypadkowi. Gdy pogromca skie 
rowal przeciw jednemu ze zwierząt bi

t-zysko, chcąc zmusić nieposłusznego 
iwa do produkcji .uderzyło go zwierzę 
z całej siły łapą, rozszarpując ramię i 
piersi. Ciężko rannego pogromcę wynie 
siono z areny do szpitala. Wskutek sil 
uego upływu krwi stan Schneidera jest 
tak groźny, że jest słaba nadzieja u- 
trzymania go przy życiu.
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SAMORZĄDY NA NOWYCH TORACH
Niedawno został ogłoszony no­

wy regulamin wybororv do samo­
rządu. Rów nocześnie zostały rozpi­
sane wybory terytorjalne w  szere­
gu województw.

W związku z tern warto się 
przyjrzeć założeniom ideowym i 
emianoni w dotychczasow ym stanie 
rzeczy, które zostały podjęte i za­
inicjowane przez obecny rząd.

Stwierdzić trzeba, że stanowisko 
iządu w sprawie wyborów samo­
rządowych różni się zasadniczo od 
założeń rządów przedmajow ych.
Powszechnie wiadomo, że dawniej 
sprawy te załatwiało się tylko i w y­
łącznie według klucza partyjnego.

Która partja potrafiła więcej 
obiecać, która w  tej demagogicznej 
i nieprzytomnej licytacji zdobyła 
więcej głosów, ta otrzymywała naj­
więcej mandatów i — rządziła.

Nie łacnowośe, nie znajomość 
W j 'C i i u  i  ^ o s p o d u i t z y c l i j  U l i -

u et wartość moralna poszczę- 
go.iiycn kandydatów- decydowała o 
n:-j wybarze. Jedyną kwalifikacją 
i ,u „ojca4* miasta czy gminy było 
należenie do partji, która wylicy­
towała największą ilość głosów i po 
zwoayciu mandatów, wyzyskiwała 
ja do zdobywania dalszych wpły­
wów7 i prowadzenia roboty agitacyj 
no-połitycznej. ^

Dobro miasta i gminy, dobro 
mieszkańców — stało w tej grze na 
ostatniem miejscu.

Jakie wyniki dawała taka poli- 
tyka samorządowa, tłumaczyć chy­
ba nie trzeba. Historje o najroz­
maitszych .,bagienkach44, aferach, 
kompromitacjach, katastrof ałnem
zadłużeniu wielu samorządów — 
znamy doskonale.

Na czemże więc polegają refor­
my rządu obecnego?

Oto władze państwowe i współ­
pracujące z nimi czynniki społeczne 
i obywatelskie dążą do zbudowania 
dfa samorządu zdrowego fundamen 
tu ideowego, któryby doprowadził 
do osiągnięcia zdrowej i racjonal­
nej gospodarki, a temsamem dopro 
wadził w rezultacie do zwalczenia 
kryzysu gospodarczego.

Główną platformą wyborczą 
przy nadchodzących wyborach do 
ciał samorządowych, jest platforma 
ściśle gospodarcza.

Kandydat do samorządu winien 
posiadać przedew szyslkiem  kwali­
fikacje moralne i etyczne, musi być 
człowiekiem fachowym, obeznanym 
i. miejscowymi warunkami. Nie 
może to być rozpolitykowany de­
magog, bo nie będzie miał czasu na 
zagadnienia gospodarcze, a interes 
partji stanie mu na przeszkodzie. 
Nie może to być »,klasow7iee“, bo in­
teres klasy będzie stał mu na prze­
szkodzie w jego działalności samo­
rządowej. Idąc jeszcze dalej, przy­
należność do RB nie jest jedyną 
kwalifikacją na kandydata do sa­
morządu. W szyscy ludzie, którzy 
• ają możność przedkładania spraw 
gospodarczych ponad inne względy, 
mogą więc kandydować do przy­
szłego ustroju samorządowego. Na 
politykę nie powinno być miejsca 
w7 samorządzie.

Każdy zdrowo myślący obywa

tel może tylko przykiasnąć takiej 
reformie. Może ona wreszcie spra­
wi, że nasze samorządy, przestaną 
być wylęgarniami rozpolitykowa­
nych miernot i defraudantów, prze­
staną być szkołą, która uczy „jak

gospodarować nie należy*4.
Nowa reforma w7yborów do ciał 

samorządowych jest słuszna, uczcf1 
wa i potrzebna.

Oby jej wyniki ziściły wszy­
stkie zapowiedzi i zamierzenia.

Ewolucja gospodarcza i społeczna 
w Stanach Zjednoczonych.

Na początku roku bieżącego zło­
żyła swój rap o it o „tendencjach 
społecznych w Stanaejh Zjednoczo- 
nych44 m ianowana jeszcze przez b. 
prez. Hoovera kom isja ankietowa, 
złożona z pięciuset członków. R a­
port ten  ogłosiło w wyciągach Mię­
dzynarodowa Biuro P racy  w Gene­
wie, podając do ogólnej wiadomości 
najciekaw sze daty , fak ty  i ciyfry, 
charakteryzujące okres niebywałe­
go rozwoju gospodarczego w U. ś . 
A., znany pod popularną nazwą 
„prosperity44. _  .

T ak  więc, je sh  chodzi o rozwoj 
gospodarczy, od roku 1899 do 1929, 
produkcja a v  kopalniach węgla 
wzrosła o 286 proc., w7 przemyśle 
włókienniczym o 210 proc., w rol- 
nidtwie o 48 proc.; konsum eja p rądu  
i energji elektrycznej wzrosła w 
tym  samym  czasie o 23 proc. N ato­
m iast wzrost ludności Stanów w 
tym  samym czasokresie nie prze­
wyższył 62 proc.

W ydajność pracy  w latach  1899 
-1925 w rosła o 99 proc. w górnictwie,
0 42 pół. proc. w innych dziedzinach 
przem ysłu, o 56 proc. w  kolejnictwie
1 o 53 proc. w rolnictw ie. Poczyna­
jąc od roku 1925 ten wzrost w ydaj­
ności pracy trw a  w dalszym  ciągu 
we w szystkich gałęziach przem ysłu, 
handlu i transportu , co należy przy­
pisać rozpowszechnianiu się t. zw. 
racjonalizacji i m echanizacji pracy 
Skutki tego system u uwidoczniły 
się w cyfrach następujących: w 
r. 1870 na  100 pracowników7 77 p ra ­
cowało na ferm ach, w t fabrykach,

w kopalniach, przy budowie, w r. 
1930 stosunek ten  w yrażał się ;mż 
tylko jak  52 : 100.

Inaczej zupełnie p rzedstaw ia się 
kw estja podziału produkcji i kon- 
sumeji. Ogólny dochód narodow7y 
U. S. A. w7ynosił w7 latach  1914 — 
1928 od 35 do 89 m iljardów  dolarów 
rocznie; n a  głow7ę zaś ludności 
wzroch dochodu wynosił tylko 33 
proc. w tych  sam ych latach. P łace 
zarobkowe realne, obejm ujące 22 
m iljony pracowników7, wTzrosły w 
tym  samym czasie o 25 proc. Je« t 
to oczywiście cy fra  przeciętna.

K om isja zaznacza w swym ra ­
porcie, iż w zrost płac zarobkowych 
w U. S. A. nie był w ystarczający 
poto, aby pracow nicy mogli zostać 
norm alnym i konsum entam i a rty k u ­
łów ogólnej potrzeby, w które ry- 

7 nek w ew nętrzny był tak  obficie 
zaopatryw any.

Bezrobocie, w edług rapo rtu  ko­
m isji, n ie znikało na rynku  pracy 
naw et podczas najlepszych la t pro­
sperity  (1923—1929); średni odse­
tek  bezrobotnych w kolejnictw ie, 
w przem yśle budowlanym, włókien­
niczym, m etalurgicznym  wynosił 
stale około 10 proc. ogólnej liczby 
zatrudnionych.

.Tako najw ażniejszy plus osią­
gnięty  w7 ostatnich latach przez 
św iat pracy uw aża kom isja sk ró­
cony dzień roboczy; redukcja  dnia 
f.racy wynosiła w ciągu 50 o sta t­
n ich ’ła t w przemyśle^ am erykań­
skim 20 godzin (tydzień).

M. K.

WZROST MIAST
W zrost zaludnienia miast jest 

zjawiskiem naturalnem . W zrasta 
ją jednak nie wszystkie miasta, 
lecz głównie m iasta duże, stano­
wiące znaczne ośrodki przemysło 
we i handlow7c. O statni spis lud­
ności w Polsce stw ierdził, że w nie 
których małych miasteczkach lud 
ność bądź nic się nie zwiększ., bądź 
wzrosła tylko nieznacznie, a śą i 
takie, które obecnie liczą mniej 
mieszkańców, aniżeli w r. 1921. Ina 
czej jest z dużemi m iastam i (liczą- 
cemi ponad 100 tys. mieszkańców7) 
wszystkie bowiem pomnożyły lud 
ność swoją bardzo wydatnie. Tyj 
ko wysoko rozwinięty przemysł 
i handel może zatrudnić większą 
ilość rąk roboczych. W  małych 
miasteczkach kupiec czy przemysło 
wiec częstokroć jest nietylko kie 
równikiem, ale zarazem i jedynym  
pracownikiem w przedsiębior­
stwie.

Zjawisko powyższe można 
stwierdzić we wszystkich krajach 
na całej kuli ziemskiej. Zachodzą 
wszakże w tej mierze i duże różni 
ce. Są kraje, w’ których wzrost du 
żych m iast (ponad 100 tys. ludno 
ści) odbywa się w tempie nader 
szybki om, wówczas gdy w innych 
proces ten postępuje stosunkowo 
wolno. Rzecz przytem  charaktery 
styczna: im. dany kraj ma w chwi 
li obecnej liczniejszą ludność 
miejską, tern wzrost m iast jest wol 
niejszy, i odwrotnie, — im mniej 
liczna jest ludność m iejska — tern 
szybciej następuje wzrost miast. 
W ciągu ostatnich 10 lat w Anglji 
zwiększyła się liczba ludności 
m iejskiej o 7.1 proc. (z 14 838 do 
15.887 tys.), w7e F ran c ji — o 4.4 
proc. (z 6.310 do 6.585 tys.).

Im  dawniej kraj pewien wy 
stąpił na wielką scenę świata, im 
większą na niej odgryw ał rolę, 
tern liczniejszą posiada ludność 
miejską. A nglja, F ran cja  i Niem 
cy są tego przykładem . S tany 
Zjednoczone, Rosja i W łochy są 
jednostkam i państwowemi znacz­
nie już „młodszemi44; przyrost lud 
nPści m iast jest zatem silniejszy 
— W łoch — o 30.6 proc. (z 5.490 do 
7.172 tys.) i St. Zjednoczonych —
0 32.4 proc. (z 27.430 do 36.326 
tys.), Rosji o 19.6 proc. (z 7.982 
do 9.550 tys.), „Najmłodsze44 wre 
szeie naństw a w ciągu ostatnich 10 
lat najw ydatn iej pomnożyły lud 
ność swych dużych m iast — Pol­
ska o 59.4 proc. (z 2.101 do 3.349 
tys.), Jugosław ja — 63.7 proc. (z 
322 do 527 tys.), Rum un ja  — o 
130.1 proc. (z 462 do 1.033 tys.).

Jeżeli chodzi o zmiany, które 
zaszły w7 ciągu 10 la t w7 stosunku 
ludności dużych m iast do ogółu lu 
dności całego kraju , okaże się, że 
w A nglji ludność ta  stanow iła 
przed 10 latv  39.2 proc., a  obecnie 
39.8 proc. całego zaludnienia, we 
F ran c ji — odpowiednio lo.5 proc.
1 15.7 proc., w S tanach Zjednoczo­
nych — 25.9 proc. i 29.6 proc., w: 
Jugosław ji — 2.7 proc. i 3.8 proc,, 
w R um unji — 2.8 proc. i 5.9 peoc., 
we "Włoszech — 14.2 proc. i 17.4 
proc., w Polsce — 7.7 proc. i 10.5 
proc. C yfry  te  również potwierdza 
w zrastają m iasta w krajach „sta­
ją fakt, że stosunkowo wolniej 
rycłi44, szybciej — w „młodych44. 
Pierw sze też m ają mały ogólny 
przyrost natu ralny  ludności, dru 
gie _  duży. M iasta, w chłaniając 
nadm iar przyrostu, są zarazem i 
wskaźnikiem  tegoż przyrostu.

Patron myśliwych 
św. Hubert.

Dzień 3 listopada obehedeony jest 
bardzo uroczyście przez brać myśliw. 
ską, która nie przestaje czcić s»«.«o pa 
trena św. Huberta. IV mroku legendy 
majaczy symboliczna postać św. Hu­
berta, który według jednych mial być 
synem króla franków’, Dietricha, czyli 
Tcodoryka III księcia Akwitanji i hra 
kiego Paryża, historja zaś £wierd. i, 
że by! cn synem Bertama, księcia _Ak- 
wńtanji.

W mrokach prze:i lości legenda “pin* 
żuje nam św7. Huberta na dworze kró 
la Tecdoryka III. Ściągnąwszy na się 
bie gniew możnego rycerza królewskie 
go, Ebroina, zmuszony jest uchodzić 
na dwór swego kuzyna, Pepina von He 
ristal, pana Austazji, gdzie prowadzi 
żyeie wielce wesołe, rycerskiego zaś 
hartu nabiera w cV.iewiezych pusz­
czach Ardeńskieh, polując na grubego 
zwierza. Namiętność łowiecka tak go 
ogarnęła wszechwładnie, że zapomina 
w końcu przykazań Boskich.

W namiętności swojej nie pomny 
święta, polując w Wielki Piątek, uj­
rzał wśród ziemnych drzew boru jelenia 
z krzyżem, ezy też e Chrystusem mię-, 
dzy rogami, jak inni podają,a glos po 
tężny jak grom odbijał echem po lesie, 
rozkazując mu, by zaniechał łowów i 
rozpoczął pokutę u świętobliwego bis 
kupa Lamberta.

I stało się potężnemu głosowi za 
dość. Rycerz pokorny pełen skruchy 
w pokutniczej szacie udaje się do biskn 
pa Lamberta, ten jednak rcr.kazuje 
mu wpierw, wziąć z życia wszystko to, 
co życie dać może. Wstępuje więc Hu 
bert w związek małżeński, a kiedy po 
kilku latach umiera mu żona, wtedy 
dopiero udaje się na pokutę do pusz­
czy. Po siedmiu latach umartwienia 
odbywa pielgrzymkę do Rzymu, w mię 
dzyczasie jednak ginie z rąk morder­
ców świątobliwy biskup Lambert. Hu 
bert znajdował się wtedy u papieża, 
który a natchnienia Bożego wręczył 
Hubertowi mitrę biskupią. Jako bis 
kup św. Hubert jeszcze długie lata gło 
sił Ewangelję pogańskim mieszkań­
com Austazji.

Zmarł św. Hubert w 727 r. W sio. 
lat później ciało jego przeniesiono z 
Leodjum do opactwa Audin, a ponie­
waż było to dnia 3 listopada, dzień 
ten poświęcono już czci św. Huberta.
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WZROST BEZROBOCIA O 2.988 
OSÓB W CIĄGU TYGODNIA

W edług danych państw owych u- 
rzędów pośrednictw a pracy liczka 
bezrobotnych, zarejestrow anych na 
teren ie całego k ra ju  w dniu 28 paź­
dziernika rb., wynosiła ogółem 
231.926 osób, t. j. o 2.988 osób w ię­
cej niż w tygodniu poprzednim . 
Liczba bezrobotnych w W arszaw ie 
(w raz z okręgiem) wynosiła 24.852 
osób (wzrost o 65 osób), w Łodzi 
(w raz z okręgiem) 12.770 (wzrost o 
439), na Śląsku 79.266 (wzrost o 340 
osób).

Matk i  i
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „Dzidzi”
(z kogutkiem)

utrzymującej cia 
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

mama,
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Pierwsza kompanja kadrowa „zespołów pracy”
odjechała wczoraj z Zawiercia.

Co mówi poseł inż. Sowiński o zespołach pracy.
Przed niedawnym czasem Mini­

ster Opieki Społecznej podpisał 
rozporządzenie o powołaniu do ży­
cia specjalnego komitetu, który za 
jąć się ma zatrudnieniem młodzie­
ży zarówno przed, jak i po odbyciu 
służby wojskowej.

Na czele tego komitetu stanął 
r'oseł inż. Sowiński.

Wczoraj, z Zawiercia wyruszyła 
pierwsza grupa młodzieży w liczbie 
stu osób. W grupie tej znaleźli się 
bezrobotni, będący w skrajnej nędzy 
ludzie, z których wielu jeszcze wo- 
góie nie pracowało... Grupa ta, trak 
h.wana jako kadra przyszłych zespo 
łów pracy, zostanie umundurowa­
na, skoszarowana i przeznaczona 
do robót publicznych. Praca fizycz 
na trwać będzie sześć godzin dzien­
nie.

Do Zawiercia przybył oficer i 
kilku podoficerów, którzy dokonali 
przeglądu chłopców. Pod ich opie­
ka grupa odjechała do Dęblina.

Korzystając z pobytu w Zagłę­
biu posła Sowińskiego — zwrócili­
śmy się do niego z prośbą o garść 
informacyj w tej sprawie.

—Pierwsza grupa, na razie sto o- 
sób — odjechała z Zawiercia do Dęb 
ima — mówi poseł Sowiński. Na 
u iosnę do zespołów pracy odejdzie 
kilkanaście tysięcy ludzi. Chłopcy 
ri w zespołach pracy pozostaną do 
czasu służby wojskowej (oddziały 
młodzieńcze), a po powrocie z woj­
ska, w wypadku nieznaiezienia pra­
cy, wejdą w' skład oddziałów kwałifi 
kowanycn. Jest to plan zakreślony 
na szeroką skalę i na łata.

Zespoły pracy podzieioue będą 
«a grupy młodzieńcze, grupy rolne i
grupy rzemieślnicze.

Stanowić one będą odrębny nie­
jako cykl gospodarczy, zamknięty 
dla siebie, bez ujemnego wpływu 
ua normalny rynek.

Grupy rolne posiadać będą w swo 
ich zespołach fachoAvcow: cieślę, ko 
wala, krawca, szewca, a może na 
wet sklepikarza. Produkcja grup 
rolnych pójdzie na wyżywienie od­
działów młodzieńczych, zatrudnio­
nych przy robotach publicznych. 
Oddziały rzemieślnicze pracować 
będą na potrzeby grup rolnych.

Jeszcze w tym roku zorganizo­
wany zostanie oddział kobiecy w 
Warszawie pod kierownictwem b. 
posłanki P raussowej, który 3ię 
zajmie szyciem bielizny i koniecz- 
nyJi rzeczy. Potrzebne będzie płot 
no, inaterjały, skóra. Dziś jesz­
cze przedwcześnie jest mówić o tych 
sprawach obszernie. Musimy pocze 
kać na pierwsze rezultaty.

W Zajezierzu pod Dęblinem ist­
nieją już większe oddziały ochotni 
czych drużyn pracy. Widziałem 
tych chłopców. Samopoczucie ich 
jest świetne.

Świadomość, że są użytecznymi 
członkami społeczeństwa, zarabia­
jącymi pracą własnych rąk na ka­
wałek chłeba — stała się * dla nich

źródłem pewnego rodzaju dumy. Mó 
wią o sobie z satysfakcją, iż są ro­
botnikami państwowymi...

Gdy przyjechali do Zajezierza i 
gdy rozdano im po małym wojsko­
wym bochenku chłeba—przez pierw­
sze dni część chłeba chowali na zapas 
Nie wierzyli, że chce ich ktoś kar­
mić, że chleb ten będzie codziennie, 
że im go nie braknie.

Tak samo niewątpliwie czuć się 
będą chłopcy w zespołach pracy. 
Każdego z nich kształcić się będzie 
w miarę środków fachowo, aby w

w sprawie rozkładu
W sali konferencyjnej dworca 

kolejowego w Sosnowcu odbyła się 
wczoraj konferencja informacyjna 
w sprawie nowego rozkładu jazdy 
na okres 1934/35 r. W konferencji 
-vzieli udział przedstawiciele dyre­
kcji kolejowej katowickiej, kruków 
skiej, warszawskiej i radomskiej, 
delegat ministerjum poczt i telegra­
fów reprezentanci izby przem.-han 
dłowej w Sosnowcu, śląskiego urzę 
du wojewódzkiego, samorządów i 
hirystyki.

Omawiano sprawy udogodnie-

Przedwczoraj wieczorem komen 
dunt posterunku Ojców, przód. 
Kwiecień, uległ niebezpiecznemu 
wypadkowi w czasie pełnienia służ 
by w Białym Kościele.

W chwili nadjeżdżania autobusu 
pasażerskiego z Krakowa do Olku­
sza, komendant Kwiecień, usiłował 
go zatrzymać, dając znaki ręką.

W niedzielę o godz. 10-ej w sali 
domu ludowego w Zawierciu, stara­
niem rady powiatowej odbę­
dzie się powiatowy zjazd gospo­
darczy. Porządek obrad zjazdu jest 
następujący: zagajenie i powitanie 
zjazdu — prezes rady powiatowej 
BBWR. poseł inż. Z. Sowiński; 
przemówienie starosty powiatowe­
go i zagadnienia rolne — senator J.

przyszłości móc go skierować do „cy 
wilnej“ pracy.

Zespoły pracy wykonywać bę­
dą tylko roboty o charakterze publi­
cznym, w ramach programu Fundu­
szu Pracy.

Stwierdzani z naciskiem, że ze­
społy pracy nie odbiją się ujemnie 
na pojemności rynku pracy i nie 
uszczuplą robót, zakreślonych w pla 
nie prac Funduszu Pracy. Tak 
mniej więcej w ogólnych zarysach 
przedstawia się organizacja zespo­
łów pracy — kończy poseł Sowiński.

L. TT.

hzdy na 1934|35 r.
nia komunikacji kolejowej, zwłasz­
cza na Śląsku i a v  Zagłębiu Dąbrów 
skiem, sprawę uruchomienia bezpo­
średniej komunikacji między me­
le lóremi ważniejszemi stacjami kole 
jowemi oraz uzgodniono postulaty 
sfer gospodarczych co do czasu o- 
dejścia lub nie przyjazdu pociągów
Niektóre dezyderaty zainteresowa­
nych sfer przyjęto do wiadomości i 
w miarę możności zostaną one 
przez władze kolejowe uwzględnio-

Gzy przez własną nieuwagę, ęzy 
też z winy szofera, p. Kwiecień do 
stał się pod kola autobusu, dozna­
jąc złamania prawej nogi i ogól­
nych obrażeń na ciele.

Potłuczonego a v  dość ciężkim 
stanie odwieziono wczoraj do szpi­
tala św. Łazarza do Krakowa.

Miciński; najważniejsze kierunki 
produkcji w drobnych gospodar­
stwach rolnych w powiecie za 
wierckim — agronom powiatowy 
Wł. Słociński; aktualne zagadnie­
nie rzemiosła — dyr. izby rzemieśl­
niczej G. Axentowicz; zasadniczo 
postulaty miasta i powiatu — pose! 
inż. Z. Sowiński; dyskusja.

K R O N I K A
""""’"“ ""'l Dz;ś: H uberta
Listopad

.Jutro Karola Borom.
^  Wschód słońca: 6.87

P'Atek Zachód słońca: 16.17
WARSZAWA.

Piątek, 3 listopada.
7.00. Bygnai ci.osu 7.05. Gimnastyka, 

7.20. P łyty. 7.35. Dz por. 7.40. Płyty- 
7.52. Chwilka gospod. domowego, 7,55, 
Program na dz. bież. 11.30. Ccdz. Prze 
gląU Prasy Polsk. 11.40. Wiad. o eks. 
porcie polskim. 11.50. Wiad. bież. 11.38 
Sygnał czasu. 12.05. Jazz w wyk. zespo 
łu W. Wilkosza. 12.30. Dz. poludn. 1221 
Kom. meteor. 12.38. Kom. gospod. 15.10 
Kom. Państw. Urz. Wych. Fiz. 1515. 
Kom. harcerski. 15.50. Chwilka morska.
15.55. Arje i pieśni. 16.20. Ptyty. 11.49 
Przegląd wydawnictw. 16.55. Recital 
skrzypc. 17.30. Arje i pieśni. 17.50. O ko 
rzystnych warunkach nabycia ziemi • 
parcelacji rządowej. 18,00. Zagadnienia 
gospodarcze. 18.20. Muzyka lekak. 19.65 
Rozmaitości. 19.20. Dokąd jechać w świą 
to? 19.25. Program na dz. nast. 19 13 
Dz. wiecz. 20.00. Pogad. muz. 20.15. Ko:, 
cert syrnf. z Filh. Warsz. 21.00. Feljr. 
ton lit. 22.40. Kom. sport. 22.50. Muzyka 
tan. 23.00. Kom. meteor, i kom polie. 
23.05. Muzyka tan.
Sobotu, 4 listopada.

7.00. Syguał czasu 7.05. Gimnastyka 
7.20 Płyty. 7.33 Dz. poranny. 740. Ply 
ty. 9.52. Chwilka, gospod. domowego
7.55. ProgTam na dz. bież. 11.30. Cod/. 
Przegląd. Prasy Polsk. 11.40 Wiad. o 
eksporcie polsk. 11.45. Kom. Min. Op. 
Spoi. 11.50. Wiad. bież. 11.58. Sygna! 
czasu. 12.05. Tr. ze Lwowa. 12.80. Dz 
poludn. 12.35. Kom. m eeor. 12.38. Ir. 
ze Lwowa. 15.30. Kom. gospod. 15.40. 
Skrzynka strzelecka. 15.55. Ohw.ilka 
lotn. 16.00. Dwie gwiazdy. 16.20. Odczyt 
p. t. Znaczenie wychowawcze harcer­
stwa. 16.40. Francuski. 16,55. Koncert 
w wyk. ork. P. R. 17.45.Aud. dla eho 
rych 18.03 Tr. Naboż. z Ostrej Bramy 
w Wilnie. 19.05. Rozmaitości. 1925 
Wśród młodych 19.40 Program na dz. 
nast. 19.45. Dz. wiecz. 20.00. Przem. z 
okazji 15-lecia odzyskania Niepodle­
głości. 20.10. Skrzynka poczt. 20.30. Fra 
gment konc. europejskiego 21.30 Kon 
cert Chopinowski. 22.10. 15-lecie odro­
dzenia Polski. 22.25. Kom. sport. 22 49 
Tr. z Bukaresztu muz. cygańskiej. 
23.15. Kom. meteor, i kom. polie. *VI 
Muzyka tan.

KATOWICE.
Piątek, 3 listopada.

7.00. Aud. poranna. 11.25. Próg: 
na dz. bież. 11.30. Tr. z Warsz. 11.. 
Wiad. bież. 11.58. Sygnał czasu. 12.05 
Tr. z Warsz. 15.25. Giełda zbożowa. 15...0 
Kom. gospod. 15.49. Wiad. związku wy­
nalazców. 15.45. Kronika harcerska 
15.50. Tr. z Warsz. 16.20. P lyiy. 16.40. 
Tr. z Warsz. 17.50. Ogrodnik Śląski. 
18.00. Tr. z Warsz. 19.05. W it Stwosz i 
jego dzieło. 19.20. Rozmaitości. 19 25 
Feljeton z Warsz. 19.40. Kom. sport. 
19.45 Tr. z Warsz. 22.45 Program rta 
dz. nast. 22.50. P łyty. 23 09. Skrzynka 
poczt, w .iez. franc.

ZSCśeiiu
(k) Automatyzacja telefonów. Urząd 

pocztowy w Kielcach przystąpił obec­
nie do prac nad automatyzacją tele­
fonów.

W związku z tem prowadzone są w 
mieście roboty przy zakładaniu kabli 
podziemnych i kasowaniu przewodów 
napowietrznych. Roboty prowadzone 
są w tempie przyspieszonym, aby ukoń 
czyń je przed nastaniem mrozów. Jed­
nocześnie obok budynku pocztowego 
budowany jest oddzielny gmach na po 
mieszczenie centrali telefonicznej.

(k) Ugodzony bagnetem w serce. We 
wsi Przybysławice w pow. miechow­
skim w czasie zabawy weselnej Stani 
sław Derwisz został ugodzony bagne­
tem w okolice serca, tak, że po upły­
wie kilku minut zmarł.

Sprawców zabójstwa Józefa i Stani 
sława Misiów aresztowano.

(k) Prusy Wschodnie, a Polska. W 
poniedziałek odbyło sie w sali rady 
miejskiej w KUlcach zebranie komite 
tu organizacyjnego tygodnia propagaa 
dy p. t. „Prusy wschodnie ,a Polska.

Zebraniu przewodniczył prezes izby 
skarbowej p. Leskiewicz.

Po zreferowaniu sprawy przez pre 
zydenta miasta Cichowskiego wybmno 
komitet, pod przewodnictwami prezesa 
związku obrony kresów zachodnich, dr. 
Kwasika. W łonie komitetu utworzono 
sekcje finansową, pod przewodnic­
twem wicedyrektora banku polskiego 
p. Śliwy i sekcje propagandową pod 
urzewodnictwem profesora Kainińskie 
co.

Tydzień propagandy odbędzie sic w 
Kielcach w dniach od 5 do 11 listoo i 
da.

ON WAM, ŚWIATŁO ZASŁANIA!

ŻARÓWKI1
CHRONIĄ WASZE OCZY-

badan 
o to metr

Nie wierzcie jego 
kłamstwom o „taniości' 
pradożerczych żarówek.
Twierdzi o tu ś« oftzczodsaci* kupując tak nr. 
JaaNT żarówki gdy w rzeczywistości mar­
nuje on Wam prąd i kradnie po|owq światła. 
Nazywał aiebia oszczędnym i'tcuSm zanim 
nie nadszedł fotometr. Próby fotometru nio 
mógł jednak wytrzymać. Foiotpeit sćemasko* 
w af go Jaka pradoierc* i wykazał jak wiel­
kie marnotrawstwo krrtf za jego pozorna 
taniością. F o to m etr stwierdził śo żarówki 
Philipsa dala Wam pełnio ś ,* !a tła  i peiaq 
wartość za W aste pieniądze.

Fotometr sprawdza z utycia prądu każdej 
żarówki i mierzy i  e j  rzeczywistą wydaj- 
aość światła. Posiada on komórką / oto- 
elektryczną l fe$t przeznaczony do porów* 
nanla zużycia prądu i wydajności światło 
dwuch dowolnych żarówek

PHILIPSA
O WASZĄ KIESZEŃ

Konferencja w Sosnowcu

ne.

Fatalny wypadek
komendanta posterunku Ojców.

Powiatowy zjazd gospodarczy BBWR
w Zawierciu.
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Z Z agłębia.
T K a TK M l t J S K I  

W SOSNOWCU-
D ziś w p iątek po cenach najniższycii 

nieodw ołalnie po raz ostatni przem iła  
w ęgierska komedja W. Sodora i- i.: 
„Mysa k oście ln a ‘, z p. Joanna oooot-  
kowską w roli tytu łow ej, w reżyserii 
dyr. E. Szafrańskiego. W  niedzielą, 
dnia 5 b. m. wchodzi na repertuar 
św ietna sztuka z francuskiego pod t.: 
„Marjusz" M. Pagnola. Kzeoz dzieje 
się pod upalnem  niobem JVlarsylji i  
ilu stru je skrawek życia portowego w 
tern m ieście. Sztuka ta przed nioda 
wuym  czasem  w Paryżu  nie schodziła  
z afisza przez cały  rok. N a scenę na­
szą wprowadza to arcydzieło dyr. Sza  
frańskL W rolach głów nych pp.: So-
botkowska i G ołaszewski w otoczeniu  
całego zespołu. Ciekawe dekoiacje  
komponuje dyr. Gołaszewski.

REPERTUAR.
P iątek  du.‘ 3 fcm. o godz. 20 m. T'» 

.MYSZ KOŚCIELNA" po cenach n a j­
niższych. P arter — 1 zł. am fiteatr i g a ­
ler ja  — 50 gr. __

Sobota, dnia 4 bm. o godz, 20 m.
_  .B rodw ay" po cenach najniższych. 
P arter — 1 zł. — am fiteatr i galer ja 
-  50 gr.

  :0 :-----
— Prezydium  zarządu sekcji do­

zorców górniczo -  technicznyt i; 
PZZPP. i H. Ii*- P- w Sosnowcu za
wiadam ia w szystkich zainteresow a­
nych, że w najbliższą niedzielę, t. j- 
dnia 5 listopada 1933 roku o godzinie 
10,30 odbędzie się w lokalu  związku  
w Sosnowcu, przy ul. Sienkiew icza  
nr. 17-a m iesięczne zebranie człon­
ków zarządu i delegatów  sekcji do­
zorców górniczo - technicznych,

Prezydjum  sekcji uprasza wszy 
etł.ieh członków zarządu o bezwględne 
i punktualne przybycie na zebranie.

  program  uroczystości otwarcia
św ietlicy  i przyrzeczenia oddziału ZS.
przy hucie Staszic w Sosnowcu w 
dniu 5 listopada; o godz. 9.30 zbiórka 
orgauizacyj ze sztandaram i przed lo ­
kalem, 915 raport, 10.30 w ym arsz na, 
nabożeństwo do kościoła w N iw ce z 
strzelców huty Staszic, 13 — otwarcie 
or kies. rą kolejową. 12.30 przyrzeczenie 
św ietlicy.

— Zarząd związku rezerwistów w 
Dąbrowie zaw iadam ia członków7 ko 
la, że dyżury członków zarządu odby 
wać się  będą w lokalu  związku leg jou i
stów .Kuźnicy" we wtorki i czwartki, 
od godz. 19 do 20 i w niedzielę od g.
11 do 12, gdzie udzielać się będzie
wszelkich inform acyj.

— Leg jon m łodych w Czeladzi. Yv
niedzielę w szkole powszechnej na  
Skałce odbędzie się  organizacyjne ze 
branie legjonu m łodych w Czeladzi. 
N a porządku dziennym  znajduje się  
referat ideow y - leg jon u  m łodych i 
wybór zarządu.

Początek zebrania o godz. 10 rano.

— Z w ystaw y obrazów „Bloku". W y
stawa obrazów w sem inarjum  nauczy 
cielskiem  w Sosnowcu przy ul. W awel, 
jes. pierwszą w ystaw ą zrzeszenia zawo 
dowych artystów  p lastyków  Zagłębia  
Iląbr. „Blok", która ze względu na w y  
soki poziom artystyczny zasługuje na 
najgłębsze uznanie. K ażdy z w ystaw ­
ców a jest ich 12 — reprezentuje in ny  
kierunek w p lastyce, co daje n ależyty  
przegląd współczesnego m alarstw a od 
im presjonizm u włącznie.

Ew enem entem  w ystaw y, są liczne 
gra fik i we w szystkich odm ianach teeh  
niki. Zaznaczyć należy ,że ten rodzaj 
sziuki jest m ało znany społeczeństw;; 
Zagłębia.

W ystaw a jest przeto przedmiotem  
szerokiego zainteresow ania; jest licz­
nie odwiedzaną n iety ik o  przez m iłośni 
ków sztuki ,ale i  przsz szerszy ogół o- 
raz wycieczki i  m łodzież szkolną, d la  
której w ystaw a nosi charakter nauko 
wy.

Zresztą w ysiłek  zrzeszonych arty­
stów  z Z agłębia i Śląska, powinien być 
poparty przez każdego obywatela, któ 
rego ruch artystyczny w naszem sza- 
rem Zagłębiu, lo d a j nieco interesuje i  
cieszy.

W ystaw a otw arta codziennie od 
godz. 10 do 8 wieczorem , bez yrzerww
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Sklepem bez wystawy-jest przedsiębiorstwo
Które nie ogłasza sią w „Expresie Zagłębia”

Krwawa bójka na kol. Niemce
Na kolonji Niemce doszło du 

krwawej bójki między kilkoma pija 
nymi osobnikami a Juljaneii! Mroc/ 
kiem. Osobnicy ci napadli na Mrocz 
ka bijąc go laskami Mroczek wydoby 
rewolwer i dwukrotnie wystrzelił, 
raniąc ciężko jednego z napastni­

ków Teodora Kaczmarzyka zam. na 
kop. „Feliks" Rannego przewieziono 
do szpitala na Niemcach, gdzie po 
kilku godzinach zmarł. Mroczek zo- 
sta zatrzymany, zakwestjonowano 
również rewolwer, na który nic 
miał pozwolenia.

Wydobycie zwłok ofiary
nieszczęśliwego wypadnu

Onogdaj donosiliśmy o zasypa­
niu górnika Kołodziejczyka w nie­
legalnym szybiku na Dębowe] Gó­
rze w Sosnowcu.

Wskutek złego zabezpieczenia

usunęła się ziemia i przysypała 
nieszczęśliwego. W dniu wczoraj­
szym zwłoki nieszczęśliwego zosta­
ły wydobyte i przewiezione do ko­
stnicy.

Na tle sporu o majątek
Krwawa zemsta zawiercianina.

Ulica Hoża w Zawierciu była 
widownią krwawej zemsty, dokona 
nej na tle majątkowym przez 33
letniego robotnika Stanisława Gajo 
za (Hoża 21.)

Gajos od 10-ciu lat procesował 
się z zamieszkałym przy ul. Żabiej 
18, Józefem Bilnikiem i wreszcie 
upianował straszną zemstę. Kiedy 
Bilnik wracał z pracy, zaczaił się 
na niego na rogu ulicy.

Z odległości jednego kroku, ude 
rzył Bilnika kamieniem w twarz.

Bilnik z pękniętą kością nosową i 
wybitemi zębami padl na ziemię, 
nie dając znaku życia.

Na ulicy powstał popłoch. Cięż­
ko rannego odwieziono do szpitala, 
gdzie dzięki natychmiastowyw za­
biegom chirurgicznym utrzymano 
go przy życiu, mściwego zaś Gajo­
sa osadzono w więzieniu w Będzinie

Epilog tego zajśoia rozegrał 
s ię  wczoraj w sosnowieckim sądzie 
okręgowym. Gajos skazany został
na półtora roku więzienia.

Płótna

Krwawe sąsiedzkie porachunki
w Imbrarnowicach

W czasie pracy na polu wynikła 
pomiędzy mieszkańcami Imbramo- 
wic (gm. Jangrot) sąsiadami Toma 
szem Rolką i Janem Grzychczykiem 
ostra sprzeczka, w czas; której 
Grzycihczyk rzucił się na Rolka z no

żem, zadając mu dwa niebezpieczne 
ciosy w prawy bok.

Sprawca został aresztowany, 
gdyż poranionemu grozi śmierć 
skutkiem ciężkiego uszkodzenia 
ciała.

S y m u la c j a  n a p a d u
Mieszkanka kolonji „Suino“ w 

Strzemieszycach Rozalja Krawczy- 
kowa zgłosiła się w i~b. wtorek do po 
licji i zameldowała, że z mieszkania 
skradziono jej 22.000 zł. gotówką.

Policja przeprowadzając śledz­
two w tej sprawie ustaliła, że Kraw 
ezykowa napad symulowała. Kraw-

czykowa wzięta w krzyżowy ogień 
pytań przyznała się do symulacji na 
padu, tłumacząc się, że uczyniła to, 
celem odroczenia, wTzględnie umorzę 
nie spłaty długów.

Krawczyków,ą przekazano wła­
dzom sądowym.

Postrzelony prtez złodziei
Onegdajszej nocy nieujęci sprav 

oy dokonali kradzieży świni na szko 
dę Władysława Wrusiaka we wsi 
Biała Błotna, gm. Irządze, pow. wło
: zczowskiego.

Kradzież tę zauważył Wrusiak i 
udał się za złodziejami w pogoń. Je, 
den ze złodziei strzelił do gospoda­
rza, raniąc go niebezpiecznie w no­
gę. Złodzieje zbiegli wraz z łupem.

Dziś
K I N O ■ B .  ■ dS _  _ _

ZAGŁĘBIE Przed maturą
daw nie)

N ajpięknie jszy  film Czeski ilustrujący, bolączkiSino-Teatr ..U działow y '

dzisiejszego szkolnictwa

Popierajcie L. 0. P. P.

Koncert — raut
polskiego białego krzyża.
Dowiadujemy się, że polski bia­

ły krzyż, kolo w Będzinie, urz- 
w dniu 11 b. m., z racji obi hu,, a 
15-lecia niepodległości, a zarazem 
15-1 ecia swego istnienia, w bardzo 
urozmaiconym, o wysokim poziomie 
artystycznym, koncert—raut, w sa­
lonach resursy w Dąbrowie.

Bogaty program koncertu— rau 
tu budzi już dzisiaj duże zaintere­
sowanie społeczeństwa Zagłębia.
Na wypełń ene wieczoru 
artystyczne produkcje u. w
Brochwiczówny, art. teatrów sto­
łecznych, Janina Szyndlerów u / 
wyb’tnej pianistki, laureatki kon­
kursu chopinowskiego, primabale­
riny Janiny Leitzke i balet 
mistrza Eug.Paplińskiego, arty-t'w  
opery warszawskiej (tańce klasycz­
ne) oraz wszechświatowej sławy 
tenora Gołębiowskiego. Akompanjo 
wać będzie kapelmistrz opery war­
szawskiej p. Sillicłi. ^

Program przewiduje rowmez 
dancing, przy pierwszorzędnej mu­
zyce.

 :0 :----
i m ater a ty  b ie liź n ia n e

 _____  w n a jle p sz y c h  g a tu n k a ch ,
n ajtam ej k u p ić  m .ż n a  W azyflle
BławatnymR GARLł Mi KI
S o sn o w ie c , 3-go  M aja 19. tel. IzJJ.

— D  ieci ku czci poległych  żołnierzy w 
Czeladzi. Społeczeństw o czeladzkie, 
a zwłaszcza m łodzież w dniu św ięta  
um arłych uczciła pam ięć bohaterów  
poległych  w walce z niem cam i. Z 
in icja tyw y sam orządu uczniowskiego  
przy szkole nr. 3 w Czeladzi uporząd 
kowano zostały  w szystkie m ogiły  na 
cm entarzu oraz przystrojone zi "lenią 
K olo m łodzieży PCK. przy szkołach  
czeladzkich złożyło na grobao
nice. . .

Dom ludow y r,a Saturnie złozyl 
w ieniec przed pom nikiem  N iepodle­
głości przy ul. M ilowickiej. Poważne 
go wyrazu nadała m ogiłom  honorowa 
s-raż harcerska, która w m ilczeniu  
i w skupianiu stała przy płonących  
pochodniach do późnego wieczoru.

— Inspekcja m iejskiego zakł. elek- 
tryczuego w Będzw ie . N a skutek re­
skryptu kieleckiego urzędu woje­
wódzkiego starostwo będzińskie poda 
jo do publicznej wiadomości, że w 
dniach od 6 do 7 listopada odbędzie 
się  inspekcja m iejsk iego zakłada ele­
ktrycznego w Będzinie.

W  związku z powyższem  dn. 7 listo  
pada 1933 przedstawiciel k ieleckiego  
urzędu wojewódzkiego inż. Jan Go- 
niew ski przyjm ować będzie zaintere 
sow anych odbiorcow prądu w biurze 
starostw a (pokój nr. 22) w godzinach  
12   14, celem  um ożliw ienia odbior­
com elektrycznym  zgłoszenia za­
żaleń.

— Zebranie robotników hut i  fa­
bryk. W  niedziUę, o godz. 939 rano w 
sa li zjednoczenia zawodowego polskie 
go na Pogoni przy ul. M arjackiej 1, 
odbędzie się ogólne zebranie robotni 
ków hut i fabryk, zwołane przez 
związek m etalowców zjednoczenia  
zawodowego polsaiego w Sosnowca.

Porządek zebrania: zagajenie, o- 
gółne położenie k lasy  robotniczej — 
zreferuje członek zarządu głów nego  
związku p. K ubik  Paw eł- niedom aga  
nia w ustaw odawstw ie robotniczem — 
zreferuje sekretarz związku p. Kze- 
pa M ieczysław , dyskusja nad refera  
tam i, zakończenie.

X POS. w Będzinie. W szyscy, którzy 
chcą zdobyć lub odnowić państwową 
oznakę sportową, m ogą zgłosić się  do 
próby o POS. w Będzinie dn. 5 bm. o g  
10 na boisku Sokoia. Zapisy przyjm uje 
W . Tyszko ,dom techniczno — przemy 
słow y. Będzin ul. M ałachowskiego.



Z Zawiercia.
»z) Uroczystość wszystkich świętych

Dzień Wszystkich Świętych mimo 
niepogody obchodzony był do.śó uro­
czyście. Przed południem w kościele 
parafialnym  odprawione zostały 
nabożeństwa. O godz. 10-tej rano przy 
płycie nieznanego żołnierza związek 
strzelecki zaciągnął wartę honorową, 
zmienianą eo godzinę przez inne orga 
nizacje pólwojskowe.

Po południu w kościele p arafia l­
nym odprawione zostały nieszpory ża 
łobno; po nieszporach wyruszyła na 
cmentarz procesia. Przed pomnikiem po 
ległych żołnierzy w woinie światowej 
oraz woinie polskiej, związek strzele 
.•ki zaciągną! wartę honorową.

O godz. IG-ei przed pomnikiem po- 
łegłych żołnierzy w wo.j nie poiskiei 
odbył się uroczysty, po raz pierwszy 
widziany w Zawierciu apel poległych.

Kom pania Z. S. reprezentowała broń 
poczem dowódca oddziału odczytał li­
stę zawiercian poległych w boiach o 
niepodległość ojczyzny do apelu tow. 
śpiowaez. „Lira" odśpiewało b. ładnie 
parę okolicznościowych pieśni żałob­
nych.

Późnym wieczorem nad cmentarzem 
jaśniała łuna od tysięcy płonących 
świateł.

(z) Przed 11 listopada. W sali po­
siedzeń rady miejskiej pod przewód 
nie .w en i komisarza Łaugerta odby­
ło się organizacyjne zebranie korni
tetu obchodu 15 rocznicy Niepodle­
głości.

Po krótkim na ten temat referacie 
komisarza Langerta ustalony został 
następujący program: 10 bm. o godz.
•j wieczorem ulicami miasta przejdą 
organizacje. Zorganizowaniem cap­
strzyku zajmie się por. Rutkowski.

11 bm. o g. 9.30 w kościele parafjal 
nym odprawione zostanie uroczystą 
nabożeństwo dla szkól oraz dla szero­
kich warstw społeczeństwa. Po nabo 
żeństwie pochód do płyty Nieznane 
go żołnierza, gdzie nastąpi składa
nie wieńca, następnie na ulicy 3-go
maja odbędzie się defilada.

Wieczorem w sali domu ludowego 
odbędzie się uroczysta akademja. Po 
zatem wr tymże dniu urządzają oddziel 
ne akademje szkoły oraz niektóre 
organizacje.

Urządzeniem akademji, w domu lu 
dowym ma się zająć wyłoniona z po 
śród komitetu sekcja artystyczna.

Szósta filiżanka herbaty.
Czy droga do raiu?

Herbata! l e n  napój tok bardzo 
u nas łubiany i ceniony jest, jednak, 
tylko napojem i niczern więcej. Gdy 
tymczasem w Chinach jest on popro 
stu poezją, bez której nie mógł by 
żyć cały naród. ,

Chiński poeta tak powiedział o 
kolejno wypijanych filiżankach her 
baty.

Pierwsza filiżanka zwilża wargi 
i gardło.

Druga przepędza samotność. 
Trzecia przynosi pożądany pot, 
('zwarta każe zapominać o wszel 

kiem złem.
Piąta oczyszcza duszę.
A szósto f  Szósto jest drogą do

rftju. . . x JChińczycy uważają, że ta  mąd­
rość o herbacie wyrosła u nich na 
podłożu doświadczenia dwu tysięcy 
lat, gdyż od tak dawna pijają w 
Chinach herbatę.

Dopiero, jednak, przed niespełna 
300 laty, bo w roku 1636 przywie 
ziono herbatę do Paryża. Lekarze 
francuscy nie uważali jej uepraw- 
da, za drogę do raju. Przeciwnie, za 
doskonałe lekarstwo. Ten pogląd, 
zresztą, po dziś dzień pokutuje we 
Francji: na człowieka, pijącego her 
bate, patrzą jak na chorego, który 
zażywa leków.

W trzydzieści la t po Francji, 
przywędrowała herbata, do Anglji i 
tu zakwaterowała się o wiele silniej. 
Herbata stała się tradycją; w każ­
dym angielskim domu muszą mię­
dzy czwartą a piątą podać herbatę.

Opowiadano żartobliwie, że pod­
czas wielkiej wojny angielscy żołnie 
rze nie chcieli iść do ataku przed 
piątą:

— Nie chcemy być zabici przed 
terbatą — mówili.

Herbata, zresztą, odegrała powa 
żną rolę w dziejach Anglji: prtzez 
nią straciła Wielka Brytan ja swe 
północno - amerykańskie kolonje. 
Było to tak. Angielski rząd nazna­
czył w roku 1773 cło wwozowe na 
herbatę, wwożoną do Ameryki. To 
tak rozgniewało Amerykan, że na­
padłszy na statki, wiozące z Anglji 
herbatę, wrzucili cały ładunek do 
morza. Było to zarzewie wojny Sta 
nów o wolność, wojny, zakończonej 
niepodległością Stanów Zjednoczo 
nycli Ameryki.

Europejczyk, jednak, nie może 
mieć nawet w przybliżeniu pojęcia 
o tern, jak smakuje prawdziwa zielo 
na chińska herbata, pijana przez ce 
sarza Chin. W  drodze do Europy 
najlepsze gatunki muszą tracić swój 
aromat i smak.

K rajem  europejskim, gdzie kult 
herbaty stoi najwyżej, jest 
oczywiście Eos ja  z jej samowarami, 
piciem nieskończonej, ilości szkla­
nek z cukrem, konfiturami i znowu 
z cukrem. Tutaj nieledwie, jak w 
Chinach herbata stała się narodo­
wym poematem.

Obstrukcja. Czołowi przedstawicie­
le nowoczesnej ginekologii wypróbowa 
li w wielu wypadkach natura lną wodę 
gorzką „Franciszka — Józefa", jako 
środek działający szybko, pewnie i bez 
boleśnie.
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Ja k  wiemy, Raul nie będąc wca­
le w domu poprzedniego dnia, de­
peszy tej wcale nie odebrał.

Jednakże na wszelki wypadek 
uznał rozsądnem odpowiedzieć:

— Tak jest, ale nie mogłem wcze 
i ni ej przyjechać.

— Niestety!... mój drogi chlop- 
eze — rzekła baronowa głosem, któ 
ry wydawał się złamanym z boleści 
— wczoraj trzeba było przyjechać, 
aby ją  jeszcze ujrzeć... Dziś już za

. późno. Gabrjela umarła.
Wobec tej haniebnej komedji 

gniew podnosił serce Raula.
Czuł, że lada chwila gniew ten 

mógłby wybuchnąć, że przestanie 
panować nad sobą.

Z tego powodu postanowił o ile 
możności skrócić rozmowę z nik­
czemnym i trucicielami.

— Umarła! — zawołał z pozo­
rem rozpaczy, dochodzącej do obłą­
kania. — Gabrjela umarła!

Rzucił się do pawilonu, przebył 
próg, wpadł na schody i do pokoju, 
w którym młode dziewczę, blade, z 
zamkniętemi oczami, hebanowym 
krucyfiksem w złożonych rękach,

spoczywało na łóżku otoczonem pa- 
lącemi się świecami woskowemi.
— Pozostaw my go — rzekł Filip 

— i zajmijmy się Yendamem.
Lokaj stał o kilka kroków.
Na znak pana podbiegi spiesz­

nie.
—- Widziałeś się z ojcem? — za­

pytał go z żywem zajęciem pan de 
Garennes.

— Widziałem się, panie baronie.
— I  cóż?
— To kłoda do niczego! przyjął 

jnnie bardzo źle, o niezem nie chciał 
słyszeć... Kategorycznie odmówił 
podpisania papieru, opisującego to, 
co się stało przed laty.

— Co czynić? — zapytał Filip, 
którego twarz w yrażała zniechę­
cenie.

— Zasięgałem wiadomości w 
Nanteuil — odrzekł Ju ljan  — po­
trzeba, abym poprostu zadeklaro­
wał śmierć Gabrjeli Vendame. Pan 
baron będzie musiał wezwać potem 
mego ojca, ażeby zeznał prawdę.

— Ależ w merostwie żądać będą 
papierów.

— Nie, mer Nanteuil powiedział 
mi, że wystarczy deklaracja podpi-

O złożeuiu jakiejkolwiek kwoty 
na książeczkę oszczędnościową 

w KOMUNALNEJ KA«.IE 
OSZCZĘDNOŚCI w Zawierciu,

poza jej wkładcą, dowiedzieć się 
nikt nie może, gdyż jo ject ta. 

jem nicą zawodową K. K. O 
i siużbową jej urzędników.—

Z Olkusz
(ol) W dni« Wszystkich Świętych. P r

cesja po nieszporach żałobnych w tym 
roku wyruszyła r,a nowy cmentarz. 
Przed pomnikiem pułk. Nullo na starym 
cmentarzu, oraz przed grobem genera­
łów :Bu«howiekiego iMalewskiego na no 
wym cmentarzu zaciągnięta została 
warta honorowa strzelców.Na pomniku 
poległych w r. 1814 legionistów w Krzy 
wopłotaeh złożył wieńce: w imieniu
pow. z\v. s.rzelackicgo.pow. komend, 
p. Czajka oraz w imieniu miejscowego 
gimn. męskiego, uczeń V kl. M. Kieres.

(ol) Dzień spóldzielezy w Bolesławiu, 
odbędzie się w dn. 5 bm. z następują, 
cym progr.: nabożeństwo, poratie.i
w sali teatralnej remizy strażackiej, 
wieczorem akademja z popisami chóru 
uczenie śred. szkoły zawód, w Skale pod 
batutą p. Karaszewskiego z Olkusza, 
orkiestry koła kułt.-oświat. Pozatem o 
dograna zostanie sztuczka, poczem od­
będzie się zabawa taneczna.

„Dzień oszczędności" w Olkuszu urzą 
dza 5 bm. K. K. O. z programem: nabo 
żeństwo, wiec w kinie „Orzeł" z przemó' 
wieniem starosty Gliszczyńskiego i spra 
wozdania członków zarządu K. K. O. w 
Olkuszu.

(ol) Kradzież w ezasie biegu pociągu. 
Na lin ji st. Bukowno — Olkusz dokona­
no kradzieży 4 worków soli z wagonu to 
warowego. Sprawcami tej kradzieży 
okazali się: Bron. Cebo z Tłukienki i 
Stan. Szota zo Siarczynowa, gm. Bole 
sław. Sól odebrano.

(ol)Choioby zakaźne. Na terenie pory 
olkuskiego zanotowano w uh. tygodniu 
następujące chor. zakaźne: 1 gruźlicy, 
30 krztuśca, 1 duru brzusznego, 2 róży i.
3 blonicyf"Zmarło 2 osoby (na dur brzt? 
szwy i gruźlico).

 .<):-----
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W sądzie okręgowym w Sosnow 
cu odbyła się rozprawa przeciwko 
19-letniemu Antoniemu Perkowi 
(Sosnowiec, ul. prez. Mościckiego 
24), oskarżonemu o niemoralne czy 
r,y z nieletnieini chłopcami.

Zwyrodnialec skazany został na
4 la ta  więzienia, w którem z miej­
sca go osadzono.

sana przezemnie i drugiego świad­
ka.

— Jakim  sposobem znaleźć tego 
drugiego świadka.

— Przywiozłem z sobą mego 
znajomego z Nanteuil.

— Gdzież on jest?
— Niedaleko stąd, w szynku, 

gdzie go zostawałem.
— To dobrze, idź więc po niego 

i złóżcie razem deklarację.'
— Godzina zgonu"?
— Północ. Nie zapominaj żądać 

upoważnienia przewiezienia zwłok 
do Nanteuil Haudouin.

— Pan baron może być spokoj­
ny— Nie zapomnę o niezem.

W  tej chwili dopiero F ilip  zau­
ważył zmienioną tw arz swego ka­
merdynera.

— Cóż ci się stało? — zapytał
go.

— Niech mi pan baron raczy 
przebaczyć. Tłumaczę sobie jak  mo­
gę, pomimo to niepodobna mi po­
zostać obojętnym, wzrusza mnie to 
wszystko straszliwie.

— Jesteś szalony! — odrzekł 
pan de Garennes, wzruszając ramio 
nami. Pomyśl o fortunie!

Nie o fortunie myglał w tej 
chwili Ju ljan  Vendame, lecz o są­
dzie przysięgłych.

— To przejdzie — wyjąknął z 
dreszczem nerwowym,

1 zwracając się na piętach, od­
szedł.

— Teraz jest w strachu — rze­
kła baronowa do ucha synowi.

— To głupiec poprostu! myśla­

łem, że ma silniejszy charakter. Nie 
potrzeba się niczego obawiać, po 
cóż więc ten osioł drży?

Pan de Gkallins wyszedł w tej 
chwili z pawilonu.

Chwiał się na nogach i bladość 
jego była przerażającą.

— Odwagi, kochany kuzynie, on 
wagi, błagam cię — rzeki pan tie 
Garennes z wyrazem głębokiego 
współczucia. — M atka powiedziała 
mi wszystko. Kochałeś to biedne 
dziecię, które straciliśmy...

Słysząc ten glos kłamliwy, Rato 
zatrząsł się z oburzenia.

  rpak — odpowiedział stłumio­
nym głosem. — Kochałem ją i wszy 
stko się skończyło:

Przez kilka chwil ukrywał tw aiz 
w dłoniach, później, jakby nakazu­
jąc milczenie boleści, zapytał:

— Złożyłeś deklarację o zgonie?
— Ju ljan  tylko co właśnie udał 

się do merostwa, gdzie ją złoży... 
Jednocześnie zażąda upoważnienia 
przeniesienia .zwłok swej siostry do 
Nanteuil-le-Haudouin. gdzie spo­
czywa cala rodzina Yendamów.

— A więc nabożeństwa żałobne­
go nie będzie tu taj?

— Nie, wszystko odbędzie się w 
Nanteuil.

Raul zwiesił głowę, jakby upa­
dając pod ciężarem boleści...

— Zostaniesz z nami, mój drogi 
siostrzeńcze, nieprawdaż? — rzekła 
baronowa.

d. c. n .
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TEATR PO LSK I
w Katowicach.

W e wtorek, 7 listopada w ystaw iona  
zostanie w teatrze polskim  w K atowi 
each opera J. Vordi‘ego „Rigoletto .

Obsadę naczelnych ról stanow ią do 
brze znani, znakom ici artyści teatru  
W ielk iego w W arszaw ie prim adonna  
M aryla K arwow ska w roli G ildy, J a  
B U SZ  Popław ski — jako książę i  
A ugust W iśn iew ski — R igoletto . Jed  
nocześnie poraź pierw szy da się  slyszcc  
w K atow icach znakom ita mezzosopra 
nistka, prim adonna opery Poznj*a' 
skiej, Janina H upertow a w roli M a­
gdaleny. R eżyser A ugust Wiśniewski. 
K apelm istrz: Jer*y S illich . K ierow m  
etwo organizacyjne: Leon Wiener.

—— (KM)----
ZMIERZCH JODYNY.

Sw ego czasu jodyna uważana była  
sa doskonały środek antyseptyczny. 
N iestety  m a ona w ielk ie wady: roz­
drażnia skórą, niszczy tkanki, i  plami. 
D opiero jednak w ostatnich czasach  
udało się stw orzyć kompozycją le ­
karstwa t. zw. osm oallergicznego, 
które jiosiada w łasności dezynfekcyj 
ne jeszcze siln iejsze niż jodyna, a 
przy.em  zupełnie n ie podrażnia skóry, 
ani nie plam i. Lekarstwem  tym  jest 
„Germatol Dr. Dobrzańskiego*1. Zna 
ny dobnio np. we Francji, który ma 
w łasności n ie ty lko antyseptyczne, 
lecz również kojące i lecznicze przy  

j;wrzodach, odmrożeniu, róży, reum atyź 
Eiie, artretyźm ie, isch iasie itp

PROSZEK

Nowy morderczy samolot
W Brough (Yerkshire) w Anglji, 

wykończono budowę nowego wiel­
kiego samolotu wojskowego, la tają  
cego statku, który zupełnie zrewolu 
cionizuje warunki walki powietrz­
nej. Jeżeli dotychczas nazywano o- 
krętami powietrznemi niektóre sa­
moloty, była w tern zawsze pewna 
przesada. Ten samolot zasługuje jed 
nak w zupełności na powyższą naz 
wę.

Jest to pierwszy aeroplan, który

posiada wśród swojego uzbrojenia 
armatę ciężkiego kalibru; pociski 
jej eksplodować będą w czasie walk 
powietrznych, rażąc śmiertelnie sa 
moloty nieprzyjacielskie. Podczas 
ostatniej wojny światowej samoloty 
miały tylko karabiny maszynowe; 
żaden z nich nie posiadał nawet lek 
kokalibrowej armatki.

Dotychczas nie umiano skonstru 
cwać statku powietrznego, który 
mógłby unieść cięższą broń. Teraz

Czarni i Garoarnla
na ostatnich miejscach w lidze.

Onegdaj rozegrano cztery mecze 
o m istrzostwo lig i. W alka o ty tu ł m i 
strza nie została jeszcze rozstrzygnie  
ta  i  w dalszym  ciągu  m am y tu  czte­
rech równorzędnych kandydatów, a, 
m ianow icie Ruch, Wisłą, Pogoń 
Cracovię.

W  grupie walczącej o utrzym anie  
się w lidze, rozgryw ki zostały ukoń­
czone — drużyny Czarnych i Garbar 
ni zostały wyeliminowano do turnie 
Ju kwalifikacyjnego.

Tabele w obu grupach przedstawia  
ją  się  następująco:

GRUPA FINALISIÓW,
Nazwa kl. Gier Punk. st. bram.
W isła  * 10 13 15:9
Ruch 9 12 23:14
Pogoń 9 U  20:16
Cracovia 8 9 17:15
Ł. K. S. 9 6 11:1*
Legja 9 3 9:23

DRUGA GRUPA.
Nazwa kl. Gier Punk. st. bram.
W arszawianka 10 12 22:16
K. S. Straelec 10 11 18:20
W arta 10 10 18:18
Podgórza 10 10 12.15
Czarni 10 9 18:20
Garbarnia 10 8 22:21
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BÓL GŁOWY
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K ro n ik a
X N ajbliższe spotkania A  klasy. W

nadchodzącą niedzielę odbędą się osta 
tnie spotkania wyznaczone w termina 
rzu jesiennych  m istrzostw  A k lasy Za 
głębia ,a m ianowicie: w Będzinie Hatko 
ah grać będzie z Zagłębiem , w Sosnow  
cu U n ja  rozegra m ecz z Zagłębianką
i R uch spotka się z P olicyjn ym , w Cze 
ładzi rozegrają spotkanie m iejscowe 
kluby, Brynica i CKC., w Grodźcu Sol 
,vUy gościć będzie Sarm aeję.

X Zawody lekkoatletyczne w So 
snowcu. W  nadchodzącą niedzielę na 
boisku PW . i W F. w Sosnowcu odbę 
dą się  zawody lekkoatletyczne m ię­
dzy drużynam i STS. „Strzała" z 9o  
snowca i  P ogonią  z K atowic.

W  zawodach tych pierwszy raz w y  
stąpi w Sosnowcu sekcja lekkoatlety­
czna pań — STS. „Strzała**

Początek zawodów o godz. 11 
przed południom.

X Scgnówna pi* eckodzi do „Sokola** 
czeladzkiego. Irena Segnów na dobrze 
zapowiadająca się  sprinterka za zgodą  
zarządu CKS. przeniosła się  do ,,Soko 
ła“ czeladzkiego, dla którego podpisała  
swe zgłoszenia do Śl. OZLA w K atow i 
cach.

W  czasie treningu na 60 mtr. S eg ­
nówna poprawiła swój czas na 8.4 sek. 
N ajlepsza zawodniczka G. Śląska na 
zawodach w Król. H ucie Orłowska, 
uzyskała czas na 60 m tr. 7.9 sek., Siko  
rzanka zaś 8.1 sek.

Dodać przytem  należy, ż* Segnów na  
jest początkującą zawodniczką. Se­
gnówna przechodzić będzie zaprawę zi 
mową.

X  O robotnieze m istrzostw o Europy
W  A u ssig  rozegrany został m iędzy  
p aństw ow y mecz o robotnicze m i­
strzostwo Europy pom iędzy Czechosło 
wacją a W ęgram i.

Z w yciężyła Czechosłowacja w sto  
sunku 2:0 (1:0).

dopiero rozwiązano to niezmiernie 
trudne zadaniejani ciężar ani nawet 
wstrząs, który następuje wskutek 
strzału ciężkiego działa, nie będzie 
już stanowił przeszkody w locie. 
Działo tego samolotu może oddawać 
sto strzałów na minutę, strzelając 
pociskami półtorafuntowemi; donoś 
ność jego wynosi milę angielską. 
1,‘ęa z e  to straszliwa nron przeciw 
ko innym samolotom, a zwłaszcza 
przeciw balonom sterowym. Do­
świadczenia ostatniej wojny wyka­
zały, iż aeroplan podziurawiony na 
wet kulami jak rzeszoto nie spada 
jednak, póki najistotniejsze części 
jego motoru pozostały nietknięte.

A rm ata nowego aeroplanu an­
gielskiego będzie niesłychanie groź­
na przedewszystkiem dla motorów; 
pozatem pociski je j razić będą sku
tecznie tanki i lodzie podwodne.

Jes t to oczywiście, dopiero po 
czątek. Niewątpliwie z czasem doj­
dzie do zastosiwania w lotnictwie 
jeszcze potężniejszych dział. Tak 
samo przyjdzie z czasem do opance­
rzania samolotów. Ja k  na dziś, i ta 
inowacja jest dość doniosła. W y­
starczy powiedzieć, że arm ata no­
wego płatowoa angielskiego uloko 
wana jest właściwie na 70-tonnowej 
latającej platformie, która może 
się przesuwać z miejsca na miejsce 
z szybkością 132 mil na godzinę (oko 
lo 200 kilometrów), w promieniu 
działania 1.500 mil (przeszło 2 ty ­
siące kilometrów).

HUMOR
W WIĘZIENIU.

Odwiedzający (do więźnia): Jak : 
go m a pan tu siedzieć?

W ięzień: P ięć lat.
— Za eoł '
— Za napad rabunkowy ua bank. 
O dwiedzający (do innego w iężi.hd:

A pan jak długo ma siedzieć?
D ru gi więzień: D ziesięć lat.
— Za co?
— Za otwarcie banku.
— Za co pan tu siedzi?
— Bo spóźniłem  się  na pociąg .
— Za co?!
— ak, ponieważ spóźniłem  się  na po 

ciąg, który jedzie zagranicę.

«u . nąp
Jtia_

SPÓDNICYPOWIEŚĆ.

Znać było po nim, że nie e o f n -  
się przed niczein, że fortuny zdolry 
jest szukać w biocie lub we krwi.

Prosper, który kazał przynieść 
drugą butelkę wina, nalał kieliszki 
i odparł:

— Dobrze mówiłeś!... I  ja jestem 
twojego zdania, mój przyjacielu... 
Nigdy nie trzeba przepuścić spo­
sobności do zrobienia majątku, za 
jakąkolwiekbądź cenę.

— Tak to mówisz! — rzekł Jó ­
zef Terrien, wychylając kieliszek. 
— A tobie skoro się nadarzyła, pu­
ściłeś ją  kantem!...

— Ja? — wykrzyknął Prosper.
— Tak, ty...
— Nie rozumiem...
— Z innymi tak gadaj, mój dro­

gi... Ale nie z twym Józefem T er­
rien.

— Słowo honoru, nie wiem, o 
czem chcesz mówisz...

— Gdybyś chciał — podchwycił 
dawny dependent od notarjusza — 
zamiast wdawać się w komiwoja- 
żerstwo, sam byś dzisiaj był pryn- 
cypałem... To zależało tylko od cie­

bie. Byłbyś stał na czele przedsię­
biorstwa," przy którem inni mogą 
się zrujnować, ale ty  przy swojej 
inteligencji byłbyś zrobił grube 
pieniądze.

— Mówisz o interesie Jakóba 
Tordier, mojego dawnego pryncy- 
pała?

— A! widzisz, że zrozumiałeś...
— Coś ci się marzy, mój przy­

jacielu.
— Nie, mówię najczystszą praw 

dę... , .
— J a  miałbym stac się następcą 

Jakóba Tordier, ja?
— Tak...
— Ażeby dostać jego interes, 

trzeba byłoby zapłacić, to jest mieć 
na to pieniądze.

— Byłbyś zapłacił...
— Z czego?
— Nie udawaj niewinnego... A 

z hojności garbuski!
— Tulji Tordier!... Żony pryn­

c y p ia !
— W jej własnej osobie!... Może 

mi będziesz mówił, że ona nie ro­
biła do ciebie oczu... i  to jakich...

— Tak, parę razy zdawało mi 
się, że zauważyłem...

— Więc... to była właśnie spo­
sobność.

— Plyncypałowa jest potwo­
rem... Wiesz o tern dobrze...

— A tobie co stozkodzi®... Naj 
przód nie jest wcale brzydka z twa­
rzy, a przytem pieniądze wiele rze­
czy zmieniają... Garb staje się pię­
knym, gdy pełen złota. O! gdybym 
to ja  był na twojem miejscu...

V.

Prosper Rivet napełnił oba K ie ­
liszki, wychylił swój, trąciwszy się 
z towarzyszem, i odparł:

— Rzeczywiście, moj dzielny Jó  
zefie, bujasz po obłokach... Gdybyś 
był na mojem miejscu, byłbyś to 
samo uczynił, co i ja... to jest nic. 
Nie mogłem zaślubić Ju lji lo rd ier, 
do djabła, ponieważ nie była wdo­
wą- . . . .— Ale córka je j niezamężna — 
rzekł Terrien.

— Więc cóż z tego? Przypuśćmy 
nawet, że Garbuska ma do mnie 
słabość, to tembardziej nie dałaby 
mi się żenić z córką...

Józef Terrien wzruszył ramio­
nami. . ,

— A ja  myślałem, żeś ty  sp ry t­
niejszy — rzekł. — Jakżem  się o- 
mylił... Jakżem się omylił... J a  
utrzym uję i twierdzę, że Ju lja  lor- 
d ; e r  bez wahania byłaby ci poświę­
ciła córkę, bo, oddając ją, wiedzia­
łaby, że tym jedynym sposobem bę­

dzie cię miała zawsze przy sobie...
— Być może... Helenka jest ła d ­

na, to prawda, ale, jak mówią, nie 
będzie miała wiele, wychodząc za 
mąż...

— Tak, posag je j bęu.ue skąpy... 
Składać się będzie tylko z kamie­
niczki w Montmartre, w artej pięć­
dziesiąt tysięcy franków. Ale, gdy­
by mąż podobał się jej matce, z 
przyjemnością oddałaby zięciowi 
ukochanemu wszystko, co ma w 
swym worku... A tam znajdzie się 
mii jon przeszło!

— Miłjon — powtórzył P rosper 
bardzo zdziwiony.

— Conajmniej.
— Czyś tego pewny?
— Jak  najzupełniej.

'    A skądże o tem możesz wie-
clzi0C ?

— O! z pierwszej ręki... Rejent 
Carre, mój d a w n y  pryncypał, jest 
rejentem Ju lji i jej męża... Miałem 
w mojem ręku i mogłem się naczy­
tać do syta papierów małżonków 
Tordierów.

—To mi opowiedz wszystko...
— Ho! ho! ho! Nareszcie zaezy 

nasz się interesować.
— To tylko prosta Ciekawość, 

nic więcej.. Chociaż przez pięć la t 
byłem komiwojażerem Tordierów i 
pozostawałem z nimi w bn-dzo dob­
rych stosunkach, nie znalem wcale 
ich interesów i nie przypuszczałem, 
ażeby byli tak bogaci.

(1. e. n.
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CZOPKI HEM OROIDALNE
„V aricol“ (z kogutkiem )

Usuwają ból. pieczenie, swe.dzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (żylaki).

Sprzedają apteki.
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dopraszają się 

oryginalnych
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Z aburzenia  w  P a lestyn ie  1 w 1 ransjordanji sk ion iiy  rząd an gieP  
a k i  do w y sia n ia  k r ą ż o w n ik a  „Contex" na w od y  m orza Śródziem nego

POSADY I PR A C EObwieszczenie
K om ornik Sądu Grodzkiego w Będzinie I-go rew iru  egzekucyjnego, 

A ntoni iraczm ański zam ieszkały w Będzinie, p rzy  ul. M o d r z e jo w sk ie j  
Nr. 377 na zasadzie art. 602, 603 i 604 K. P. C. ogłasza, ż,o celem zaspokojenia 
w ierzytelności różnych wierzycieli odbędzie się sprzedaż z publicznej licy­
tacji niżej w ym ienionych ruchomości:

D nia 8 listopada 1933 r» w I-szym  term inie, o godz. 10 rano  w Będzi­
nie przy ul. Kościuszki Nr. 24, składających się: z au ta  półciężarowego 
firm y  „Chevrolet**, oszacowanego na  sumę 2500 zł. Nr. ak t Km. 111/33.

D nia 9 listopada 1933 r. w I.szym  term inie, o godz. 10 rano w Będzinie 
przy ul. M ałobądzkiej, sk ładających się. z 10 bel pap ie ru  różnego rodzaju  i 
m aszyny żelaznej do k ra jan ia  papieru, oszacowanych na sumę 1660 zł. Nr. 
Nr. ak t Km. 1120 i 1121/33.

D nia 15 listopada 1933 r. w I-szyna term inie, o godz. 10 rano w Będzi 
nie przy ul. Gzichowskiej Nr. I, składających się: z 206 rolek papy  osmołs- 
wanej do krycia dachów firm y „Kuźnicki** i „Pancerzowa** i 700 desek sosno 
wyeh d ług od 3 m tr. do 5 m tr., oszacowanych na sumę 2050 zł. Nr. akf 
Km. 1345/33.

D nia 16 lis.opada 1933 r. w I-szym  term inie, o godz. 10 rano  w Bęizi 
nie przy ul. Gzichowskiej Nr. 40, składających się: z szafy na ubranie, 
lustra, 2-eh szafek nocnych, m akatki ściennej, 2-ch dywanów ściennych i 
kredensu kuchennego, oszacowanych na sumę 520 zł. Nr. ak t Km. 1632/33

D nia 20 listopada 1933 r. w I-szypa term inie, o godz. 1<> rano  w Bęihć- 
nie przy  ul. Kościuszki Nr. 10, składających się: z b iurka, szafy - gardero ­
by, kozetki i 4_ch krzeseł dębowych, wybitych skórą, oszacowanych na su 
inę 550 zł. Nr. ak t Km. 203*33.

D nia 20 listopada 1933 r. w7 I-sżym term inie, o godz. 10 rano w Będzi­
nie przy  ul. P iłsudskiego Nr. 14, składających się: z 200 koszul męskich,, 
trykotow ych, nowych, 100 kalesonów trykotow ych, nowych, fu tra  męskie 
go, podbitego francuskiem i fokam i i toaletk i z lustrem , oszacowanych na 
sumę 1600 zł. Nr. ak t Km. 1579/33.

Powyżej wspomniane ruchom ości można oglądać w dniu  licy tac ji w 
m iejscu sprzedaży.

K °m ornik  I-go rew iru : 
ANTONI RACZMANSKI.

SC L O K A L E

K I N O

DZIŚ!
Szczyt sztuki kinem atograficznej!

N ajw iększy film jak i dotąd wyprodukowano!

KING KONG
w rolach gł.: FA Y  W RAY I ROBERT ARMSTRONG. 

Początek o godz. 4-ej.
U w aga: B ilety  po 54 gr. sprzedawane będą do godz. 7_ej.

U w aga! N astęp n y program  ,JEJ K R Ó L E W SK A  M O ŚĆ ” 
w  roli gł. Liljana H arvey

PR A K TY K A N TA  biurowego (żyda) 
przyjm iem y O ferty  do A dm inistracji 
Dod „Katowice 33“. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
POTRZEBNY pracow nik fryzjersk i
zaraz. Sosnowiec, R ybna 5.

m
PO SZ U K U JĘ  m ieszkania 4 lub 3 po 
koje i kuchnię w Dąbrowie. O ferty  
nadsyłać do „E xpresu“ w Dąbrowie 
pod „ K o m f o r t* * .

K U PN O  I SPRZEDAŻ

PIW IA R N IA  z d woma b ilardam i do 
sprzedania. D ąbrowa, Sobieskiego 87

Zgubione doku menty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

P R O S IA K  JA K Ó B  zgubił kontram ar 
kę w ydaną przez kop. „H r. R enard". 
M ALCZEW SKI JA N  zgubił książe- 
czkę kasy chorych, w ydaną w So-
snowcu.  __________________
SZCZEPAN KOPEĆ zgubił książkę
kasy chor., wyd. w Sosnowcu.________
CHRZĄSZCZ JA N  zgubił leg itym a­
cję Funduszu Bezrobocia, wydaną
przez m ag istra t m. Czeladzi. ______
SADOW SKI STA N ISŁA W  zgubił le 
g itym ację Pośrednictw a P racy , wy 
daną przez m ag is tra t m. Czeladzi.
DO sprzedania szafa dębowa, z dokla- 
dam i drzewa sosnowego. Będzin, Ma 
łobądzka 59 m. 3.
CH LEW IC K A  M A RJA N N A  zgubi,
ła  legitym ację bezrobocia oraz kar 
tę  żywnościową, w ydaną przez m ag i­
s tra t  Zawiercia.  _________________
GAW ROŃSKI STA N ISŁA W  rocznik 
1884 zgubił książkę wojskową, wy 
daną przez P . K. U. Sosnowiec. 
BAGNOW SKI Franciszek zgubił k iiąż 
kę umjskową, kartę  m obilizacyjną w y­
dane przez P . K. U. PiotrkówM  leg ity ­
m ację strażacką.

ZAGINĘŁY w7eksle in blanco na kwo 
tę od 9 do 10 tysięcy złotych, podpisy 
wane, między innym i: przez Szm uia 
Sznajm ana właściciela sklepu ty to ­
niowego wt Będzinie, M ałachowskiego 
6 i synów7 Tobjasza Szymona i n ie lo  
szczyka Jakóba Moszka. K roki unie 
w ażnienia zostały podjęte.
SZCZYGIEŁ W ŁADYSŁAW  ^ E T ł  
książeczkę kasy chorych, w ydaną w
Olkuszę, k tó rą  unieważnia.___________
H ER SZ PRZEC H A C K I zgubił ksią 
żeezkę K. Ch. w Olkuszu, k tórą  unie 
wrażnia.
K O STECK I STEFA N  zgubił książkę
wojskową, w ydaną przez P . K. U. Bę­
dzin.

RÓŻ£

LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowiec, Sienkiewicza 37a
Wizyta 5 z ł . ___________ ____________
ZA długi żony m ojej H eleny P y te l 
nie odpowiadam  i płacił nie będę. Jó  
/.ef Ludwikowski, D ąbrow a Górnicza 
Łabędzka 46. _ _ _ _ _ _ _ _
NADZORCA Sądowy nad przedsiębior 
stwein firm y  „Chaskiel Fiszel" w 
Będzinie, ul. Zamkowa 2 podaje do 
wiadomośei, że Sąd Okręgowy w So 
snowrcu decyzją z dnia 22 września 
1933 i .  postanow ił zarządzić otw arcie 
postępowania układowego pom ien'o- 
nej firm y z je j w ierzycielam i. Sto­
sownie do a rt. 40 Rozporz. Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej z dnia 23 g rudn ia  
1927 r. (Dz. Ust. Nr. 1928 poz. 20) 
Nadzorca Sądowy w7 porozum ieniu z 
Sędzią K om isarzem  wyznaczył te r 
m iny sprawadzenia w ierzytelności: 10
listopada, oraz 17 listopada 1933 r. 
Spraw dzenie dokonywać się będzie 
w lokalu  Związku Kupców w Będzi­
nie przy  ul. P lac  8-go M aja Nr. 4 we 
wskazanych wyżej term inach od godzi 
ny  10 do 12-ej. N a zasadzie a rt. 41 
wyżej cytowanego rozporządzenia ;i 
sta  sprawdzonych wierzycieli zosta 
nie wyłożona w W ydziale H andlowym  
Sądu Okręgowego w Sosnowcu dnia 
18 listopada 1933 r. Stosownie do 
art. wymienionego wy z j rozjiorzi- 
dzenia osobom interesow anym  urzy 
sługuje praw o w term inie siedmiodmo 
wym od daty  wyłożenia listy , czyli 
do dnia 25 listopada 1933 r. włącznie, 
zaskarżyć postanow ienie Nadzorcy 
Sądowego co do wciągnięcia, w ierzy­
telności na listę. Skargę należy /Jo 
żyć Sędziemu Kom isarzowi, k tóry  
spór ostatecznie rozstrzygnie. Roz 
strzygnięcie Sędziego K om isarza nie 
pozbawia stron praw a wytoczenia po 
wództwa przed Sąd właściwy, a to 
zgodnie z a rt. 47 rozporządzenia Pro 
zydenta R zeczypospolitej. Polskiej z 
dn ia  23 g rudn ia  1927 r. Będzin, dn. .39 
października 1933. N adzorca Sądowy 
(—) I.. A. Praw7er. __
STOSOW NIE do art. 40 Rozporządze­
nia P rezydenta  Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 23-go grudnia 1927 r. 
o zapobieganiu upadłości. Nadzorca 
Sądowy nad firm ą Izrael Opoczyński 
w Będzinie, w porozum ieniu z Sędzią 
Kom isarzem , podaje do wiadomości, 
że spraw dzenie wierzytelności odby­
wać się będzie w dniach 20-go i 22-go 
listopada 1933 r. w7 lokalu S tow arzy­
szenia Kupców w Będzinie P lac  2-go 
M aja Nr. 4. od godziny 10-tej do g o ­
dziny 13-tej. L ista  sprawdzonych wie 
rzyeieli wTyłożona zostanie w Sądzie 
Okręgowym  -w Sosnowcu, W ydział 
Handlowy, od dnia 23-go listopada 
1933 r. Od tego dnia w term inie 7-mio 
dniowym m ogą wierzyciele zaskarżyć 
postanowienie Nadzorcy Sądowego 
co do wciągnięci:: lub odmowy wciąg 
nięcia w ierzytelności na listę  do Sę­
dziego K om isarza. N adzorca Sądowy
(—) T. W o l iń s k i .   ____ ____
PRZEPRA SZA M  bardzo p. 1 tclcnę, .Le 
genzową za obrazę pod wpływem zde 
nerwowania. A. Flaszenberg.

P r y P S iP O S t W B I f l  byłoby W^ Ur e u Pu ,l! ią e w  ob ecn y ch c iężk ich  czasach  m ew ykonalnem i ob ietn ican r. N asz, od w ielu  lat znany, 
I l preparat „r REG ALI N , regenerujący krew i nerw y, m e w ym aga specja lnych  kom entarzy. O soby, których podobizny
u m ieszczam y m zej, stw ierdzają znakom ite d z ia łan ie  kuracji, przeprow adzonej za pom ocą FR E G A L lN U . G łosy  ich —  nadepszym  Pow odem  sku­
teczności PREGALIINU. N ajskuteczniejszym  ok aza ł się  „FR E G A L IN ” w  cierp ien iach  nerw ow ych , ogólr em zasłab ien iu , zaw rotach gło  , y prze 
m ęczeniu  1 bolach reum atycznych. Prosim y zapytać o zdanie sw ego  doktora.W  naszem  archiw um  posiadam y tysiące listów  d ziękczynnych  d o stę ­
pnych  każdem u d la przejrzenia. W szystkie listy  pośw iad czon e rejentaln e. W ysy łk ę  uskutecznia n asza apteka. W yrób pod naukow ym  kierunkiem .

Na życzenie przesyłany każdemu darmo 
i bez zobow ązania 1 prób ną p aczk ę  
„F rega lin y"  wraz ze Złotą Księgą Życia. 
Należy natychm iast napisać, zanim próby 

będą rozchwviane, pod adresem:
Dr. m ed . H. SC H U LZE, (j. m.  b. H. 

Berlin, — Charlottenbunr 2/3997 
załączywszy niniejszy w ycinek, jako druk, 

po w ypełnieniu go. (Porto zagraniczne). 
Proszę o próbę „Fregaliny**, środka regenera 
cji krwi i nerwów, wra ze Złotą Ks/ęgą Życia.

Imię ................. ................... ....................................
Zawód:  ......... ..................................................
Miejsce zamieszkania: ......... ............. :.........
Ulica: ................  ....................................................

1. 8. 1998. 
Bady lekarskie tylko 
chwilowo zm niejszały 
cierp ienia moje. Za 
pomocą „F reg a lin y " 
jednak wyleczyłem 
bóle głowy i drżenie 
członków. P ra g n ą ł­
bym. aby też Inni 
chorzy tak  wyleczeni 
zostali, Jak ja .

Jacen ty  M ydlak.
Lublin,

Par*; Bronowicki 18.

. 8. 1939. 
Po 18tu pudelkach 
„F regaliny" jestem 
znowu całkiem zdrowa 
1 mogą powiedzieć, 
że niem a nio lepszego 
na  reum atyzm  1 
rw anie, jak Frega­
liny.
■Veronika Powałka. 

W arszawa, 
Tłzielna 3715.

24. 2. 1933. 
Od 5cln la t c ier­
piałem na bicie 
serca, duszność, n er­
wice, brak  apety tu  i 
osłabienie. Zapomocą 
„F reg a lin y " zostałem 
wyleczony 1 czuje 
sio teraz w 69 roku 
•ż>Łiu tak  jakbym  
inlał dopiero la t 89. 
Michał Łomnyćzak.

Lwów, 
ul. Jauow ka 132.

23. 1. 1933. 
C ierpiałam  n a  zamu­
lenie żołądka, słabe 
nerw y 1 bóle głowy. 
Teraz cznje MO 
młodszą i silnie,sza. 
„F reg a lin a" ,1®, 
w spaniałym  środ­
kiem.M nrja S ikorska, 

Mdi. ,,
. W ójtowska SWA

8. 10. 1932. 
Mam la t 57, cierp ia­
łem 15 lat. na bóle 
głowy, lekliwośó 1 
bezsenność, Wszyst- 
kie moje cierpienia 
znikły po użyciu
„F regaliny". Czuje 
sie ó 20 lat młodszym. 
Aleksander

Hryniszczak, 
Stanisławów, 

W arsztaty  główne 
P. K. 1*.

U piąsza się o pisanie ołówkiem. 3997

Rozsyłamy bezpłatnie 50000 próbnych paczek

■Vvibiwfa: Hoł?na Monsiorsktu Druk, Exnres Zagłębia" Sornuwiec. Tefltralr.-* V tel. 4-94,


